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minister przemysłu 1 han· 
dlu w rządzie Hitlera wódz 

Junkrów pruskich. 

Wł anie do składu manuf akturr w lodzi 
Złodzieje dosfoli si~ przez ofwór w sulit:ie 

i wunieili znoc:znq iloit · foworo 
Kradzież miała miejsce w biały dzień w domu przy ul. Piotrkowskiej 17· 

(gr.) W wielkim, niezwykle ruchli
~' przejściowym domu przy ulicy 
Piotrkowskiej 17 - dokonali niewykry
ci sprawcy śmiałego włamania. Poszko
dowana jest firma A. H. Szarfharc, któ
ra oblicza swe straty na olmło 12 tyslę. 
cy Złotych. Włamanie mialo miejsce w 
biały dzień. najprawdopodobniej w go
dzinach pr.tedpoludnlowych. 

Dom przy ulicy Fiiotrkowskiej 17 
to Jakby małe miasteczko. Jeden jego 
front stoi przy ulicy Piotrkowskiej. dru
gi 1 P~JY;. ul. · Zachodniej. Mieści się w nim 
najfu~h!iV;.sza. 'lecznica kasy chorych, 
lecznica prywatna, szereg biur przedsię
biorstw handlowych, apteka \kasy cho
rych, ·apteka miejska a w środkowym 
budynku Jest nawet kino. 
- · W prawej oficynie. tuż kioło bramy 
od strony, ul. Piptrkowskiej„ na parterze 
prowadzi firma Szarfharc handel manu. 
fqkturą, przeważnie bławatami. Nad lo
kalem handl·owym ·,1;najduie się puste 
mi szJkanic, obecnie montowa . 

, Pracownicy firmy Szarfharc I jej 
szef onegdaj, przy pląttku, zamknęli 
kantor i skład wcześniej niż zwykle. 
L<>kal miał być zamknięty do POnle
dzłałku. 

Pracujący przy remonci·e w górnym 
lokatlu murarze również przerwali pracę 
około godz. 4-eJ popołudniu z tern. by 
wmowić ją wczoraj rano. 

Gdy wczoraj. przy sobocie, p. Szarf 
harc zajrzał do swego składu, zdziwił 
się i przeraził, gdy u dliZwi do lokalu 
zastał funkcjonariuszy służby śledczej. 

Z usłt tych panów dowiedział się p. 
Szarfharc, że skład jego odwiedzili 
włamywacze. 

Już pobieżne oględziny składu wyka
zały przedewszystkiem drogę. którą 
złoczyńcy przedostali się do l,'Jkalu fir
my Szarfharc. 

W suficie nad głównem pomieszczc· 
niem handlowem firmy widniał wielki 

otwór. Przez te~ otwór. wybity w pod- I Rano, gdy- mularze przybyli do pra- ·; prowadził do składu firmy Szarfharc. 
ł·~dze pustego m1eszkan1a na p1cnvszem cy - skonstatow;.:ili w.elki (itwór . w · Czekali jedynie na właściciela przedsię
p~ętrze .zł~czyńcy_ - przez nikogo Iiic- /podłodze, który oczywi~t... wcale nie biorstwa, by obliczyć straty i zbadać 
n1epokoi.en1 weszli d~ lokalu firmy, za- wchodził w program ich prnc. Donieśli ślady kradzieży. 
łado~ah 500 sztuk białych t"warów ba- o tern doz•orcy. Dozorca powiadomił Za sprawcami śmiałego włamania, 
weł~1anych. zdobyli jeszcze z :nalej ka- rządcę domu. a ten z kolei zawiadomił tern śmielszego, że dokonany w blat}~ 
setk1 1800 złotych w gotówc(! i odje- władze śledcze. dzień w domu tak ruchliwym. jak Piotr~ 
chaH najpewniej wozem, który czeka! Ody wywiadowcy przybyli na miej- kawska 17. prowadzą władze energici· 
pr~ed bramą. sce, byli ·zupełnie pewni. że ów otwór ne poszukiwania. 

Jak stracono zbrod.ni1rza yt.,-,,Kr.ąkow.ie :? 
Wstrząsający list do kochanki. ~·w „ smokingu 
na podwórzu więziennym. - Ostatnie .. ··chwile 

przed egzekucją. - Str·z·elajcie I ~ 
Kraków, 5 lutego Wiadomość o odrzuceniu przez Pre-

Jak już donosiliśmy, wczoraj roz- zydenta Rzplitej podania o ułaskawienie 
strzelany zOstał Jan .osiorek, kt, z • go - . 
mordował ęza a , · rob • PRZYJ L KOSIOREK ZE SPOKOJEM. 
wej, oraz bezrobotnego HołOsta. celem Przez cały dzień miał świetny ape· 
zdobyci~ jego dokumentów. lłyt. Zjadł dobry obiad I kolację, oraz 

W niezwykły sposób spędził skaza. przed egzekucją - śniadanie. 
ulec ostatnie godziny swego życia. Przez całą noc grał z dozorcami w 

Zwlofi'i Rllod~j flobi~tv ~ 
zostały wyłowione w stawie na Chojnach 

Samobójstwo czy nieszczęśliwy wypadek 

karty I palił papierosy, Napisał on listy 
do rodziców I d<> Wróblowej, odsladu· 
jącej w więzieniu karę za wsoołudzlał 
w zabójstwie męża. 

Kosiorek w liście tym przebaczał )lo· 
chance oraz zalecał jej, by się popra
wiła, gdyż ma już na sumienia 
TRZY ŻYCIA LUDZKIE A MIANOWI
CIE MĘŻA, HOLOSTY ORAZ JEGO

KOSIORKA. 
Skazaniec był przez cały czas w do

brym humorze. Pożegnał się z towarzy·· 
szaml więzienia, mówiąc im, że nie Idzie 
do sądu cywilnego, Jak myśleli, lecz do 
Boga. . 

Łódź, 5 lutego. leniem tożsamości trupa. Ok.a:zalo się. - Wyrok śmierci mi się należY -
(gr) Posterunek policyjny na Choi- iż topielcem jest ttelena Cholik. Dotych 0śwladCZył. - Gdybym dłużej żył i WY· 

nach zawiadomiony ·wstał w dniu wczo- czas nie zdołano ustalić mi~jsca zamiesz szedł z więzienia. nie wiadomo, cobym 
rajszym o wyZ.owieniu zwłok ze stawu kania ani też przyczyny i okolicznośsi jeszcze nabroił złego. 
znajdującego się w Chojnach· Staw ten 1tragicznej śmierci Cholikowei. Skazaniec ubrany był w smoking, 
przylega do młyna Cymermana. Zwłoki zostały przewiezione do pro który mu pozostawiono. ponieważ zo· 

Robotnicy zatrudnieni w młynie, gdy sektorjum urzy ulicy Łąkowej. Policja stał wydalony z wbjska. 
wrac~li po pracy do domu, spostrzegli w dalszym ciągu stara się wyjaśnić czy · O godz. 6 przybył do więzienia od· 
nogę wystającą z wody tuż przy brz.e- miał•o miejsce samobójstwo cty też Cho- dział egzekucyjny, który Odprowadził 
gu. O odkryciu swem powiadomili nie-J likowa padla ofiarą nieszczęśliwego wy- Kosiorka na pod~órze więzienia, na któ· 
zwloczmie policję, która zajęla się usta- padku. · rem znajduje się ·plac straceń. 

Prokurator odczytał jeszcze wyrok 
a tymczasem KOsiorek odrzucił czapkę, 
poczem odważnie stanął przy słupku. 
NIE POZWOLIŁ SIE SKRĘPOWAĆ 

lilia iroeii~neeo poi dunflu 
Porucznik Zgórski przed lubelskim sądem apelacyjnym ANI ZAKRYĆ OCZU. 

Dwaj hitlerowcy 
zatrzymani na pograniczu 

Wilno, 5 lutego. 
z Wiżajn donoszą, iż w ub. wtorek Lublin, 5 lutego. prośbą, aiby ten uiprzedził por. Zagór-

koło Iierpowa zatrzymano dwuch hitle- Jesienią 1928 rnlm młody porucznik sikioego o tern, że jakaś kobieta podszywa 

. Ukląkł. odchylił J>Oły smokingu i za. 
wołał do żołnierzy: 

rowców Henryka Kamermana i Zygfry- rezen"'.'Y . Antoni .Zgórski spotkał . we sie pod jego nazwisko. 
da Binemajera, którzy nielegalnie do- L~o~re l'.ł-kąś .kob1~t7. , U~erzon~ y1ęk- Zagórski poczuł się obrażony i wy
stali się na teren polski w nieokreślo- oosc-rą . meznaiomeJ 1 osm11el:ony ~ei ~a: zwał Zgórskiego na pojedyinek. W d'.niu 
nych zamiarach. chowamem, podszedł do mezma1amei 1 26 st~cznia 1930 iroku obaj przeciwnicy 

Zatrzymani oświadczyli, iż przybyli zaipr~po~ował wsp?lną. pnech~dz~ę. stanęli na plaou Pod fortem Obarowe1!1 

- STRZELAJCIE! 
Padła salwa· 
Traflonv w głowę bandyta padł na 

ziemię. L~karz stwierdził śmierć. 
Ciało włożono do trumny, zbitej z 

nleoci<>sanych desek i odwieziono na 
cmentarz. na podstawie przepustki granicznej, . N1ew:a:sta c~ęt.me się zg?d~1ł.a 1 mło- ~oło Ró'Yn:eg?· Strzały _hulk!lę_ły. praw~e 

którą gdzieś zgubili i, że mieli zamiar dz1 „ludz.1e. udah. s1~ do ~blts1nei restau- ie~noczesme i por. Z~go_rski s"':iertelme 
odwiedzenia krewnych, których, jak rncp, &:dz1e sPozyh. kol<l!cJę• poczem por. razony w ~~olo, po krotki.m czasie_ zmarł. 
stwierdzono w Polsce nie posiadają. Zgorsk1 od1prowa~z1ł ~amę do d~mu._ I .w WYmlm dochodze.ma Antom Zgór: Dwa pożary w ł'aodzi 

Zachodzi podejrzenie, iż hitlerowcy Po .drodz~ ~1ezn.a.ioona opow~·edz1ała ski stanął przed sądem ~kręgowYn:i 1 

dostali się na teren polski w celach agi- Zgórsk1~mu, ze Jest ,zon~ pamcz.~1ka. ul~- skazain~ został n.a. rok twierdzy._ Są~ Łódź, fi lutego. 
tacyjnych. Władze prowadzą w tej spra n~w. WJ:!heilma Z'.ł-gorskJiego. Zgo~sik1, me apel~cyi1in~ w LU!b\Lme wy1ro'k za:tw~e~dz1ł (gr) Wczoraj wieczorem centrala 
wie dochodzenie. · ~1er~ą wy~mzemom towairzyszk1, .zwi_ró- zm~1eis~ai.ąc karę na mocy annnestJI do straży ognio~j zawiadomiona została o 

Bestjalski napad pod 
Chełmem 

c1ł się do Jedmego ze swyich przYUa·~lł z 6-cm m~es1ęcy. wybuchu powru w faibryoe firmy Chę-

K t t f h d 
d p • 

1 
k ciński i Kałuszyner, znajdującej się na 

a as ro a samoc O OWa ~Du IO r OWBm ttliicPo~c~~~s~:~~~~!:ia iaimpy w kf.o-
ow•e osobg ranne <??ma'l!lJi padła, wsku~eik nie~wa~i robot-

. . . . . . mka, 1sikra, od które.J zaipahł się towar, 
Lublin, 5 lutego. . .Piotrków, ? lutego. ła s.1ę, przygm~ta1ąc dwuch pasazerow, znaddujący się na ma1szy.nie. 

W pobliżu wsi Ludwinów, powiatu Pod wsią Bumy, pod P10trkowem, zna1du1ących się wewnątrz. · Pożar zlikwtdowat ctrl.ligi oddział stra 
chełmskiego. dwai uzbroieni i zamasko- wydarzyła się onegdaj katastrofa samo- Taksówka uległa rozbiciu. źy. Straty są dość znaczne. · 
wani osobnicy napadli na Stanisława chodowa. Pasażerowie, doszczętnie rozbitej tak J)pU1gii .pożar wybuichł w mi1eszkainiu 
Orędzif1skiego, któremu pod groźbą re-j Manowicie jadąca szosą w ~derunku sówki, doznali ogólnych potłuczeń. Oukiermaina na .. Ji,cy Pilsudsikiego 35. 
wolwerów zrabowali kożuch i innq g-ar Piotrkowa, taksówką warszawska uzna-1 Przewieziono ich. w stanie nie budząl Od naic!Jmierneg-o rozgrzanego pi•eca 
dcrobę. zostawiaj ąc go nagim na szosie ~zoną. nurncr~m 25.66;1, w~lrn_tck ~Ji5J5i~ j · ~111 obm~ do szpitala św. Trójcy w zaję~y się ruchomości, Zinajdująoe się w 
Poczem zbiegli. Jezdm zarzuc1la na zakn;cic 1 wyvv roc1 - i)1otrkow1c 'pobh·żu. 
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ZA DWA LITA BEDZIE LEPIJ, 
gdyż sytuacja ospodarcza ulegnie popri'wie.-"' w Niemczech 

Jak powstał 
mikroskop? 

300-rocznlca urodzin wielkiego 
odkrywcy 

dojdzie nat · d pow żnych powiKła_ń a w osji łfolandja 01bchodziła ostatnio uroczy· 
ście 300-Jecie umdzin Antoniego· Leeu
wenhoeka. odkrycie którego tapocząt
kowało nową erę w dziejach ludzkości. bo z wiz pr słanie i nieC 

Leeuwenhoek, skromny odźwierny w 
ratuszu w Delfłach, wszystkie swe wol
ne od zajęć chwile poświęcał szllfowa· !lafl tDJierdsi DJrósflo 6~rlińsflo rn-rne 10110 

Jeden z dziennikarzy niemieckich 
złożył niedawno wizytę słynnej wróż
ce Laili, zamieszkałej w Berlinie. Ot-0 
jak opisuje on swoje wrażenia: 

Słynna Laila zajmuje obszerne apar
tamenty w najeiegantszej dzielnicy Ber
lina. w Charlottenburgu. Pnyjął mnie 
imp.resarjo Lai!li, który przeprosił mnie 
upr-zedzając że wróżka przyjmie mnie 
za godzinę. Jednocześnie położył prze
de mną stos gazet, w których zamlesz· 
czone były oceny na cześć Laili z racji 
jej nadzwyczajnych uzdolnień. 

W pierwszej gazecie, którą wziąłem 
do ręki, a był to paryski „Journal'' z 
datą 28 maja 1928 roiku. na pierwszej 
stronie był opisany wywiad Madam La
ila z francuskim dziennikar.zem. 

Laila przepowiadała wówczas, że 
frank ustabilizuje się na 124 w stosun· 
ku do funta angielskiego i że niebawem 
należy oczekiwać wybuchu zatargu 
chińsko - jap-0ńskiego. . 

Następnie w „New-Jork łierad Try
bunie" z dnia 1 listopada 1929 rnku, c1,y
tam również wywiad - Lalla przepo
wiedziała wówczas krach na giełdzie 
new-jorskiej oraz to, że następny pre
zydent Stanów Zjednoczonych będzie 
demokratą. Wszystkie jej przepowie
dnie sprawdziły się co do joty. 

Po godzinie, kiedy mniejwlęcej przej
rzałem wszystkie gazety, wprowadzo
no mnie do pokoju, urządwnego z 

Słowa medjum odpowiadały praw
dzie. zwłaszcza, jeśli się weźmie pod 
uwagą wypadki ostatnich dni, mianowi
cie dymisję generała Schlei·chera. 

Wyjmuję z kolei fotografię Ivara 
Kreugera, którą trzymam w pobliżu 
medjum i oto słyszę monotonny, senny 
głos: 

- Widzę człowieka w sile wie!ku, 
który już nie żyje. Człowiek ten pOpeł. 
nil samobójstwo. Miał on najbardziej 
skomplikowany mó1,g. jaki kiedykolwiek 
w mem życiu widziałem. Rzadko kie 
jeden człowieik trzymał tyle nici 
swem ręku. W lmńcu jednak uległ on 
swemu przeznaczeniu. 

Coż można było więcej dodać do te
go obraizu! Bylem poprostu zdumiony. 

Na widok fotografjl Einsteina. me· 
djum rzekło: Jest to człowiek o nie
przeciętnej umysłowOŚcl, wielki myśli
ciel, a mimo to duże dziecko! Marzyciel, 
ale ścisły marzyciel, osobliwy, wyjąt-
kowy człowiek· , 

Prawdziwe. czy nieprawdziwe, ale 
dość dowcipne 01kreślenie. 

W ~ońcu pokazałem medjum pry
watną fotografję znajomej z Hamburga. 
wybitnej histeryczki. W tym wypadku 
m-edjum całkowicie zawiodło, plotło coś 
o „jasnym przenikliwym wzroku" i wo
góle o maloznaczących I nic wspólnego 
z ową waiomą nie mających rzeczach. 

Natomdast z charakteru pisma pewneJ nlu szkiełek. Dzięki tej niewinnej za
kobiety rozpoznało w 100 procentach1 bawie stworzył on pierwszy mikroskop, 
przynajmniej w odniesieniu do charaK~ i poprzez szkła tego mikroskopu ujrzał 
teru owej osoby i jej przetyć osobi- miliony dziwacznych stworzonek, o 
stych. istnieniu których nikt dotąd ole miał p0. 

- Wreszcie medjum przebud:zdło się. jęcia. 
przetarło czerwone oczy, powiodło zdu- Skromny dozorca zameldował o 
mtonem spojrzeniem po obecnych 1 w swem genjalnem odkryciu Królewskle
milczooiu wys1,ło z pokoju, kołysząc mu Towarzystwu Naukowemu w Lon
się lelk!ko na nogach. dynie. Od tej chwili niewidzialny świat 

Pozostaliśmy sami z Lailą i rozma- drobnoustrojów, rządzących oaszem ty· 
wiając przeszliśmy na tematy aktualne. ciem i śmiercią, groźniejszych niż wszy· 

Wróżka zapewniła mnie, że sytu· stkie armie świata, objawił się światu I 
acja gospodarcza Europy poprawi się ludziom. 
niedługo. Prawdziwa jednak poprawa O Leeuwenhodku, pierwszym od. 
nastąpi dopiero za dwa lata. Niemcom krywcy mikrobów pisano wiele. Obec
grożą w ciągu najbliższych trzech mie- nie z okazji 300-lecia jego urodzin uka· 
slęcy bardzo niebezpieczne zawikłania zala się obszerna monografia p. t. •• An
połityczne. tooi Leeuwenhoek i j.ego małe stwo~ 

Konflikt japońsko - chiński przerodzi rwnka". 
się wkrótce na wojnę pomiędzy Stana- Autorem !książki Jest dr. Cli fiord, 
ml ZjednOczoneml a japOnją. Bolsze. członek londyńskiego „Royal Soclety", 
wizm zniknie w Rosji po strasznej woJ- insrtytocji która przed wiekami pierw
nie domowej. Europa zaś przekona się. sza uznała doniosłość wynalazku Leeu
że dalsze wojny doprowadLą clio zagla- wenhocka. 
dy cywilizacji. Doniosłą dla całe!fo świata. tr1,ywłe-

Czeka nas urodzajne Iato, w końcu kową rocznicę uczcwno godnie itletyl
zaś roku możemy się spodziewać groź- ko w ojczyźnie Leeuwenhoeka. w Ho
nych katastrof i trzęsienia ziemi. landji, W Ameryce urza.drono w kliku 

Na tern kończy się opis wizyty dzien- miastach uroczyste akademle, w Wte-
nikarza niemieckiego u słynnej wróżki I dniu wygf oszono na ten temat od czy· 
Laili. ty, a w Anglii . urządzono okol!.cznośclo

wa. wvstawę. 

~~~~~d~:ł~r~~iii'~t~~·~:k:~~mr!:~= Zy1·emy w epoce technokrac1·1·'' 
lamych rysach twarzy, z białym zawo- li 
jem na głowie. f 

Poczułem na sobie spojrzenie Ja- z • t d I ' g• N I ' t t ' ·nni 
sny~h· przenikliwych oczu~ które przez 1 amu~s . ~ aro":-e~ 1.„ - a C~e _e pa~S W ~ ac Wł 
chw1lę badały mme. Obok Laill stał wy- 1nzyn1erow1e 1 ekonom1śc1. a nie politycy 
smukły młodzieniec. który był 'jej me- J k j . d . t • d d . p . d b · o 1 j d k t t i d b 
djum a uz omos1y me awno epesze, c1. ro1ekty te zostały opiero o ecnie i ledwie 1 O at, e na os a n e z o Y-

p~ chwili madame uśpiła medjum w Ameryce powstał projekt zlikwido- wysunięte, mimo iż do opracowania ich cze osiągnięte w ciągu ubiegłych 25 lat 
bez żadnych' teatralnych gestów, jedy: w~nia panującego obecnie wszech.wł~- tr~eba ~yło kilku lat. Przed kilku. laty I ~rzynio~ły nam zjawisk.a wręcz niepo: 
nie spojrzeniem swych, przenikliwych dme systemu monetarnego .i zastąp1e~ia m1anow1cfe, p~v.;s~.ała w Stanach Z1edno ządane 1 dotych.czas n~:znane, dzięki 
oozu i dotknięciem białych dłoni które go syste!llem opartym , me na zł.oc1~, czonych „komisJa złożona z uczonych, którym, „za~dz1ęczamy to wszystko, 
lekko rześliz n l si ·e 0 c'zole lecz na Jednostkach, ktorych zuzycie znawców nowoczesnych zdobyczy te- co okresla .się nazwą „klęsk społecz-

M~jum plru~i;.rło ep~ęl r~zy gloWa. s~anowi rzeczywiście o stanie posiada- chnicznych i je.d~ocześnie ~konomist.ów. nych", a więc bezrobocie, nadproduk· 
cicho westchnęło. oparło głowę na rę:. ma. . Celei:n tej kom1s11, z!ożone1 z 36 męzów efę i t. d. 1. t. d. 
ku 1 zasnęło. a przynajmniej tak ml stę Naprz~klad, z,a po.dstawę. d_o noweJ n~uk1, było wynalezienie ~posobu i środ Marzemem ludzi z epok poprzednich 
zdawało. Wyjąłem wtedy fotografję waluty miało byc v.;zięte zuzyc1e prą~u kow do. ~walczanla szale1ącego. kryzy- było stworzenie maszyny •. która~y za 
kanclena Rzeszy, generała Schlelche· elektrycznego. Inm znów propo~?Ją, su. Komis}~, ta stworzyła obecme nową człowieka p~acowała. Ludzie sądzili, te 
ra i trzymałem ją w ten sposób, że aby oprzeć nową walutę na „erg~ch to „ewangelJę . . . . po stworzeniu sz~regu maszyn, będą 
medJum nie m<>gło jej widzieć. Po chwJ. J~st Jednostkach prac~ i energii. Na M~ - lud~ie współcześm ::- ży~emy one pracować za ~ich, a oni będą o~ły
li rozległ się cichy głos medium: ~ner:wszy r~llt ?~a p~o1ekt~ takie wyd31-; wlaśm7 w. wieku technokracn. Ży1em~ wać w dostatki, me przytem nie robiąc. 

_ Jest to z gruntu uczciwy czło- Ją się conaJmmeJ dziwne Jednak nalezyl w dobie nieprawdopodobnych odkryć 1 Innemł słowy miał powstać zapowiada· 
wiek, którego wyrafinowana taktyka się liczyć z t~m, że po:wstały .o.ne w u~~.s~onaleń technicznych. f!Technokra- ny rai biblijny. Maszyny zwyciężyły, 
poczytywana jest przez przeciwników Ameryce - kraJu wszelkich mozhwoś- CJa Jest okresem młodym, 1czącym za- Jednak ilo~ć głodnych lest znacznie 

za chytr<>ść i przebległOść. Walczy on większa niz by~a przedt~~· 
jednak uczciwae i z wielkim nakładem IJ I - „ kG I J?laczego się ~ak dzie1e? W czem 
siły 0 sprawę. którą reprezentuje. Nie C:ZQ 91~ Jt:ZU IDO p tkwi zlo? Odpow1~.dź na to dają z~o-
odstępuje on nigdy od swych zasad. Im Sensoe1:•1:1i-ne do,i;.-iad,,..._ena-_ lennicy technokrac11. Maszyny posłuzy-
sytuacja jest nieprzyjemniejsza, tern "!511 • vv „.., - ly nie do produkowania dóbr, z których 
silniejsza jest jego wola. uczonedo zoolodo by wszys~y korzystali, lecz dla celów 

W najbliższych dniach mdmo, że jest Przed kilku tygodniami wrócił do I bluff amerykański, jednak w rzeczywi- zysk~. Nte moze być mowy 0 nadpro-
powśclągliwy, przystąpi do czynu· Nie New Yorku znany zoolog amerykański stości odpowiada to prawdzie. Kiedy du.kcn, skoyo, w Bra~yJii pali się kawę, 
zniknie tak szyblko z widowni, z tego Ryszard Garner. Pół toku spędził uczo- przed pól rokiem Garner wybierał się a Je~noczesnte, gdy Jest na świecie tylu 
jednak nie wynika, że nie będzie on ny w dżunglach centralnej Afryki. gdzie I do Afryki i zabierał ze soba szereg roz- ludzi głodnych.. . . . . . 
musiał ustąpić komu Innemu swego uczył się mowy małp. maitych instrumentów, patrzano na nie Te.chnokraci ~iei dz~, ze zyJet_n:v 
miejsca... Brzmi to może w pierwszi chwili jak go jak na człowieka nienormalnego. - obecm7 w okresie nadmiaru "'.szelk1cb 

Obecnie, gdy usystematyzował on swe dóbr, ze przy obecnym systemie pracy 
. każdy człowiek w wieku od 20 do 45 

zdobycze .:_ okazało się, że Garner rze- lat mógłby pracować tylko 4 godziny 
czywiście zasłużył się bardzo nauce· dziennie i tylko przez cztery dni w ty-

Uczony zabrał ze sobą szereg fono- d ó ~ Wnuczka wicekróla -służącą 
Ciekawa przygoda ekstrawagancyjnej arystokratki 

grafów z płytami. na których refestro- go niu i m g1by żyć „wygotlnie" mając 
własny pałac, do dyspozycji auto i sa

wał dźwięki ntałP. Szczególnie intereso molot, a po 45 roku życia miałby odło-
(z) Przed pół rokiem uciekła z dnmu ZruoPatrzona w odpowiednie świa- wały Garnera diwieki wydawane przez żony spory kapitalik „na stare tata" 

rodzicielskiego 19-letnia lady Patrycia d·ectwa, nowouPieczona służąca udała szympansów. Po kilkumiesięcznych pra Duża ilość doradców i krewnych 
Russel i narazie wszelki ślad pei niej się pod wskazany w ogfoszenłu adres, cach Garner ustalił 27 „słów" małpich. Roosewelta wyznaje tę nowA religję, 
zaginął. do Pewnei rodziny mieszcza!l.s1kiP.\ w Są to przeważnie dtwięki iednosvla- która zdobywa. obie coraz więcej zwo-

Okazało się iednak, iż młoda lady, Norfolk. Obeirzano kandydatkę kryty- bowe. Specialny wyraz wymawiają lenników. Celem kh jest stworzenie pań 
uprzykrzywszy sobie monotonny tryb cznie. a następnie uznano ją za odpo- szympansy w razie zblifaiącego się ni~- stwa, na czele którego nie stallby poli
życia. prowadzony przez arystokrację wiednią. Na służbie tej lady Patrycja bezpieczeństw~, deszczu, ~ra~ gdy da3ą tycy, dyplomaci i ,.mężowie stanu". 
angielską, zapragnęła poznać życie z spędziła sześć miesięcy. znać o zna}ez1enlu poi".\\ 1ema.. lecz inżynierowie, technicy, ekonomiś
innP-t strony. Opowia·dała ona. iż nazwisko Ma- . 9oryle 1 ?ra.rrn-utamn wydru.ą zup~t- 1 ci i mężowie nauki. Słowo ,.technokra-

W tym celu lady Patrycja zaintere- gins omal jei nie „wsypało". Nazwisko me 1.nne dźwięki. Jako fakt.stw1erd7aJą· 1 cja" stało się obecnie najmodniejszem 
sowafa się dziatem ogłosz.eniowym takie należeć może tylko do irlandki, cy .. ze zd~bycze Gern~ra nie ~ą !Jluffem l w ,Ameryce i nie schodzi wprost z ta
„Timesa". W rezulta·cie wybrała odpo- zaś lady Początkowo mówiła londy!l- moze słuzyć nas•tępuiące dosw1adcze- . mow pism. 
wiednei dla siebie ogloszenie._ Pr.zyja- skim a~centem. N~ szczęście zo1)en_to- nie. Garn~r umieści~ fonograf w k_latce j Nie ulega wątnliwości, że jeśli gdzie
ciół 5wych. należCJ,cych do wvzsze1 ary 1 wata ~1ę :v PNę 1 Poczęła mówić. 1ak z małpan;11 w zoolorncznvm ogrodzie no kolwiek .,technokraci" przeprowadzą 
s:okracji fondyńskiei, poprosiła o listy,. rodowita 1rland'ka. . . wovorsk11!' i nastawił płytę. na której rewolucję, to wtaśnie w Ameryce goto
polecaiące na nazwisko Anny fkt~ins· Przygo.dy !ady PatiycJi w.vwołat~ były zareJestrowane ?źwi~~i ;vv~awa- wej do wszelkich ekstrawag-ancyJ i no
W listai::h tych polecono •• Anny" Jalco 

1

. w Londynie n1 ezwvkłą sew"~Je. Jes~ ne przn mafpv w razu~ zb11zat11a s1e de- wosc1. Czy techno~ffacja 7hriwi wresz
niezw~kle uczciwą i prwzwoita dziew ona młodsza córką 111a rki 7 a Dufcrina 11 S7C7U. Gdv tvlko rozhrzmiafy te (;rowa, cie ludzko.;ć - pokaże najbliższa orzy-
czyne. wnuczką wice - króla Indy.' wszystkie malpy pochowały się. (sb) sztość. (sb> 

ł • 
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~. ~ „, ~ • 4 • Pny ltr-'ra apetytu, ~ Jioił!ldkU; ąpo.:-,, e3„ H ora es. lflłasaeDI·•· łledzonem lra.wieniiu, 6bstrukcj<i, za,bu~eaifaieh 
przemiaay maite.rji, poikmywce i siwędzen.JJU, na-

N ad z a i głód W Cho1·nach·:=:=;~:;:::: 'I Sądu Pracy w Łodzi 
Male, pokrzywione domki, brudne ulice i cuchnące "'d.n' d . Ł~~5·, 5d 1.utegko. 

t k • 40 • k ' " b D • • .w 1u oneg a1szym w ą zie O' rę· rynsz o 1. - proc. m1esz ancow ez pracy. - z1ec1 gowym odbyło się zaprzysiężenie 150 la· 
nie znai·ą nawet smaku mleka Wnik6w z grup pracodawcó~ i pn::owni 

ków do Sądu Pracy w Lodzt. 

Jak pomóc ludziom, którzy giną z głodu? ,ęd~:1;~ii~1w:d~~:i':di:;r~szsT: It~: 
VI. I rano pije się mętną lurę, która nosi naz- Zabija się Je na zimę gwOźdzlamł. Prze-

Lódź, 5 lutei;ro. wę herbaty. Herbaty. zaprarzonej ze cleż niema opalu, więc nie można wpusz 
(i) Chojny. Dziwoląg wyroo;ły tui szczypty prawdziwej herbaty I Uścl czać zmna do mieszkania. I tak jest 

pod b01kiem Łodzi. Pow-;tałv nie1tdvś suszonych z drzew. Tak. Nie chodzi z.imno. ie człowiek kostnieje Już po pól 
iako osiedle wiejskie. pod żadnym po- , o to, by byJo pożywne i słodkie. To godzinie. Na małej kuchence stoi kilka 
zorem wiefsklem być nie cbc1ał)" D\\-a ; musi być tylko ciepłe. By rozgrzało garnków. To cały majątek. Wszystko, 
razy zmicn•arv swoje oblicze. 7i>vt bi:z. ; członki~ skostniałe w nieopalonem miesz co było wartościowe, Już dawno spne
ko były położone Ł.odtl, 1.Jvt wi.:11\lm · kaniu. Na obiad kartoflanka. Mętnawa. dano. 
klinem wcięły się w t.óJ~ JY mogl:r rzadka ciecz, w której pływa jeden kar· - Gmina nie pomaga? 
pozostać wioską. I w roku 191:i zazna-; tofelck. Też nie kupiony. Wykopany na - A z czego ma wziąć? 
czył se już wyraźny POdtiał tej wsi na , polu. Tam jeszcze pozostało dużo zmar- Nie można tam usiedzieć. Trzeba co 
cześć miejską i wicj.;i(~. zniętych nieużytków. Wieczorem to sa- prędzej opuścić tę izbę. w której le 

Miastem rządzili wówcza;; okupanci mo. Głód s>kręca kiszki. Człowiek traci I skrzyżowanemi na piersiach rekoma s1e 
niemieccy. siły. Gdy dziecko zaczyna płakać z glo- dzi ma1ka· Chuda posępna twarz. Ołod· 

Było to na poczqt'ku woJnv. ~dy niem- du. ojciec jak oszalały wybiega na ulicę. ne oczy, w zapadniętych oczodołach 
cy odnosili Jedno zwyc:ęstwo za dru- . Woli się kręcić po mieście, bezcelowo, patrzą z niemym wyrzutem. 

wanie 300 zastępców ławników Sąda 
Pracy w Łodzi. (ak). 

Nie wolno 
pobleraf opłat za wywieszanie 

szyld6w 
Ł6dź, 5 lutego. 

Nowe przepisy, dotyczące wyw;esia· 
nia szyldów, wymagają zgody włd1.icie·
la domu. Wykorzystują to niek!órzy kon 
cesjonarjusze domów, pobierając od 
kupców nielegalnie opłaty. 

Prawo wywieszania szyldów, jak nas 
informują władze administracyjne, naby· 
wa się pr.zez sam fakt wynajęcia lokalu 
handlowego. (ak). giem I wyobrażali sv::re. że pozostaną ' wpatrując się w szary bruk uliczny. w Przecież to straszne. że dzieci ba· 

na 'stałe w Polsce. : dlate~o zai:n:!i l wyboiste. rozkopane chodniki. niż sle- wią się nad cuchnącemi rynsLtokamt. 
wydawać szere~ zarz4·1zt•11, zmnit.·!sza- '. dzieć w domu. W domu głód I zimno. A ~dzie mają spędzać czas? (.,hojny nie 
jącvch do uporządk\J\\-Jnia tod'zi i gmiu I Rozpacz. mają 02rodu, nie mają boisk. Siedzieć n I I I E 
okolicznych. . Na 24.000 mieszkańców jest 10.000 w domu? Ależ tam zimniej niż na ulicy. ~ rU OWHY . ar V~ Y[lll2 

D,n. 18 sierpnia 1913 roh.1!· rozporza. bezrobotnych. Ale z pozostałych 14.090 . W sklepikach .pusto, Jak makiem za- = J = 
dzen em ówczesnego prezyc.enla polłcjJ też nie wszyscy mają na utrzymanie. stał. Nędz.a. panu1e ws;edzle. I cl. któ- reczneJ roboty na drutach I szydełko· 5 

von Oppena Przyłączono do Lodzi szc· , To są ci, którzy jeszcze mają jakąś pra rzy .zarab1aJą nawet Jeszcze, tembar- = we naJnowsze modele wiedeOskle I oa- = 
re2 przedmieść I wsi, między lnnemi . cę. Ale zarabiają _ pożal się Boże„. dz.1e1 .o9CfU~~ją kryzys z :10wodu tej ryskie. = 
cześć miejską iminy Cbojn·r. Zd::iwato I Jeden z robotników zaprasza nas do w1el1k1e1 1losc1 bezrobotnych współoby· ceny rrzystepne. 
się. że to pozostara część pozostanie już mies.z.kania. wateli. L 1 L I u 1 R s z M A N, _ 
~sią i w tym charakterze pr~etr~a dłu-j _ Ni ech •. Express'' napisze 0 tern, Z ci~żkiem ucz~c.lem wsl~damy d-0 Klllńskle1m 14. 2 nietro. ;:.g 
gie lata. Ale nlemcy. '1;dy dz1elil1 ~m1nę . . jak ży ia mieszkańcy Chojen. Jak kona- tramwaJU• aby opusc1ć to os1cdle. Cboj- Dofud tramwa!ami Nr. Nr. 4, 8 l 14. ~ 

POPELNlU KARDYNALNY BŁĄD. I· z i 1 ·ak s ny-miasto bezrobotnych. Tragiczna sy- ····- ••••-••••••llliiii 
Nie ód dzielili wsi od miasta właściwą I Ją g .. J p r„. . . ' tuacja gminy i tragiczna svt~!łcja miesz-
granicą. Oranr :ą byt ty1ko tor kolejowy. Mata ciemna zdebka. wielkości ? I kańców. Musi się znaleźć c::la nich jakaś o-aur- ap~elc. 
I w ten sposób wieś zaczęła się roz-, me!rów kwad.rato';V'ych. Jeden k<\t zaJ· pomoc. Koniecznie. Jaknajoredzej. ~ "Hl 

mule Olb łó k Ta na tem ło - Nocy dz~iejsi:ej dy:luru12' aplekh A. Dan· 
rastać. Za linją kolejową, w przedłuże- i .rlYf!I'f z 0· m• . . 3"'. cerowej (zgierska 571, W. Groszkow&kfego (11-go 
niu ulicy Rzgowskiej powstało cale dnym ł~zku .5P. cala rodzina. OJ\;tec, mat L~topaćla 1s1 Sukc. s. Gorfei.n.a (Piisudałdego 
osiedle. 1 ·ka. troJe dz1ec1 i ba~ka-staru~zka·. Po- Cierpienia . wątroby leczy Naturalna Nr. 54), s. Sartoszewskiego (Piotrkowska 164), 

Bezkształtne. wąziutkie. nieośwletlo· i tworne. stęchłe powietrze: Nic dziwne- Sól Morszynska. Gen. Repr. Dr· K. R. . Rembieliń ... ki.i~o (Andrzeia 28), A. Szymań
ne uJJczkl, 

0 
płytkich, maleńkich przyle· 1 go zresztą. Okna nie mozna Otworzyć. Wenda. Warszawa. Krak. Przedm. 15. ak1ego (Przędulnra.na 75). {an). 

:~~;t,:~;;~~~1~~f~~~~?,.:~~i1:; · fiielwu~fe nne1·~[ia iuna łMl'i~no 0uemui1owrn 
PIĘTNO NĘDZY RZUCA SIE W OCZY J p J y p J t 
Ubogo tu, strasznie ubogo. Monotonna . kto" ry oz· an·11 s1·" z ubogą dzi1wczyną okradł O]· Gil I i usiłował zbIEG do Rosił 
szarzyzna marych pokrzvwlonych dom-1 U ~ 
ków. Zanie.dba~le pod kai~ym WZ!!lę- Wilno, 5 lutego. l Młodv Kalma.nowicz z.nalazł się bez f przyu„laszczyl sobie t~:iekszQ sumt: 11ie-
dem I w naJwvzszym stopni~· Sklepy. Przed n.iedawny.m czasem SY'll zamoż wszelkich środ'ków utrzymania. Zaopie- nięina• która umożliwi/aby mu wyja=d, 
skleoy, same sklepy. W .kaz~ym d~m- nego fabry1kainta lódzkieg-0 zakochał się kowal się nim po pewnym czasie starszy I wraz z nowJ,•ml przyjaciółmi do Ros/i. 
ku s~Jep. Zd~wałoby .się, z~ m1eszkancy w młodej, przystojnej, J.ecz bardzo nie- brat jego, dając mu u siebie posadę. Kradzież została dokonana i Kalma-
Cho1en n1c. mnego me roJ;>ią. . po~atem zamożr.iej dziewczynie, którą posta:nowil Pensja wystarczyła na bardzo skrom 1 nowicz z rodznną <>raz trze) młodzi 111-
że sprzedaJą l kupują. I me w1ęce~„. p.ośllllbić. ne utrzymanie dwojga ludzi. ale kiedy dzle ruszyli w drogę. 

Ale. to tylko ~ozory. W sklepika~h Postanowienie młodzieńca spotkało na świat przyszło dziecko, szcmpłe za· Pierwszym etapem Ich p'l-dr6ty było 
_ tych. n1ema. prawie. nic ~o sprzedam~. się z ostrym sprzeciwem rodziców. Wi- robki' już nie mogły po~ryć wyidatków. Wilno, gdzie mieli zwrócić się. do pew-

A m1es:zkancy ChoJen n1e moga . sobie dząc, że p-rośby ani błagania nie odooszą W tym właśnie czasie poznał Kaima· nego przemytnika, który miał ich prze-
pozwollć na kupno nawet tych n1el 1a- żadnego skutku, Kalmanowłcz ożenil się nowicz trzech młodych ludzi, stałych ,prowadzić przez grankę. 
nych zapasów. wbrew woli rodziców I zamieszkał z mat f rnieszkat1ców Łodzi, którzy poradzili mu W międzyczasie starv Kalmanowicz 

Warunki sanitarne są ootworne, urą- żonką w matem miasteczku. b.v zakradł si~ do mieszkania rodzicóll' stwierdził kiradzież 1 zameldował o tem 
gające wszelkim pojeciom o higienie. policji, posądzając syna. 

Cuchnąca ciecz zbiera się w małych o uzupełn1·en1·e wn1·os·Ku posła Za z;biegłym zostały rozesłane listy 
rynsztOkach. przelewa na ulicę. Scieków gończe. 
odpływowych albo niema albo też są Z WL!na młod'zi ludzie wraz z prze. 
niewystarczające. A nad temi rynszto- Ciołkosza zabiegać bPdzie delegat łodzkich lokatorów mytn~klem pewnej nocy ruszyli w kieruin 
kami, wchłaniając w siebie miljony cho- " . ku granky. 
robotwórczych bakteryj, bawią się dzie- W Warszawie Ody z.naletlt sfę Jut przy sowieckicb 
ci. Chude. wynęd~nl~łe. typowe dzi~.1 Ł6dź, 5 lut.?go. ciwko nierównomiernemu wstarzym!.niu J)OS~erunkach, strażnlcy K. O. P. zauwa-
bezro~otnych.. I?zieci. które. poz~ałv JUZ Jak ju:ż donosił "Express" przed kil- eksmisji (dla mieszkań mniejszych na l.tyh Ich. . 
od na1wcześn1e1szych lat ~te~ę 1 głód. ku dniami, w lokalu związku lokatorow cały rok, dla większych na okres ziniy) i Straźi!1.1cy zaczęli wzY:"ać .Przekra~a-

. O~ledle sorawla wraz.eme . b~rdzo i sublokatorów woj. łódzkiego (Piotr· postanowili domagać się uzupełnlenia jącycb się do ~atrzymain~a s ;ę, ale. k1e-
o~yw1onego. Peł~o tu .Judzi kręc1 .s 1 ę po kowska l07lt odbyło się zebranie człrn poselskiego wniosku. dv nawotywama .nie odmosły nalezyite-
uhca;:h. na rogach stoJ~ ~romadkt. dv~- ków związku w sprawie wniosku 0 re· Jak się dowiadujemy w spraw;e lei go skutku, poczeli st:zelat. 
kutu1ące z so~ą L~wz1ęc1e. To ludz1e dukcji komornego i 'Wltrzymaniu eks· wyjechał dziś do Warszawy_ prens zw~ Podczas str~elamny został oo~tr~e
którzy nie ma~ą za1ęcta. Jest Ich ty~c w misji p-rzez posła Ciołkosza na po~!edze· iku lokatorów w Łodzi p. Urbach, kt6:y tony Kalmanow1cz, resztę zaś ude~t~JC· 
ten:i f!Ialem ~s1edlu -. 40.proce~t m1esz- nie sejmu. podejmie ingerencję na terenie k!ubów rów ujęto i o?prowaidzo~o .® strazmcy. 
kancow, - ze wydaJe ste· ii n1kt tam Lokatorzy wypowiedzieli się prze· !iejmowych (ak) Kalma:now1cza przewieuono do szpl-
nie pracuje. że jest to s.tmlna, której · ' tala· skąd po kuracji zosta1 odstawiony 
mieszkańcy już dawna nie wiedzą co to N d b d k. K t I c·h do Łodzi. 
praca. ap a a n yc I w a ow ca w Łodzi odbyła g~ rozprawa sądo--

Więc z czego ci ludzie żyją? Jest wa Kalmanowicza wytoczona prz,ez oJ-

~. • ' „1 • • • - •, • ' • ~ • • • · . , ' 

t~ tr~g.iczne pytaryie.~ lecz jesz~ze tra- Policja aresżtowała sprawców Cll. 
g1czmeJsza odpowiedz. Pytamy o to gro . . . Podczas rozprawv stary p. Kalmano-
madkę ludzi, stojącą na rogu, tuż u wy- Katowice. 5 luteiIO. ków usiłował przeskoczyć płot na ultcy wicz zrzekł się pretensyj do syna jed-
lotu uJi.cv Rzgowskiej. Początkowo nie Wczoraj o godz. 9 wieczorem w klat Młyńskiej, by zbiec przez tor koleJowy,,nak sąd skazał młodego K. na pói roku 
chętne wzr1;1szenie. r~mion· Później kt~ś ce schodowej na pierw~zem piętrze w jedak.został z~tr~ymany. w~zienia, lecz oo zastosowaniu amnestJi, 
od niechcenia rzucił Jedno słowo. A póz- domu przy ul. Słowackiego 22 w K~to- Teczkę ,z .P!emę~zm1 zwr~cono pra- . oskarżonef!O zwolnił z aresztu. 
niej rozległy się gorzkle złorzeczenia wicac~ d?konano . nap8:du na Man~n.~ wem1;1 własc1c!elow1 .. Napastntklem o~a- Onegdaj w sądzie Okr. w Wilnie od
i żale. . Konop1~~k1ego, kas1era pisma '!PolonJ~ . za.ł st~ 31-.letm ~tamsław Me.lewsk1 z był się drugi proces Kalmanowicza za 
Znłkąd nie mają p0mocy, To co otrzy- w chw11J gdy opus~czał on m1eszkante. M1ł~s1erdz1a, zam1ezkały ostat~10 w Ka- nieprawne przekiroczenle grani-cy. 

mula - nie wystarcza. Dawno zapom- Jeden z napastników zatkał .nu ~ęką tow1ca~~ pr~v ul. MkołowskeJ .tl, . . Są<I wyniósł wyrok skazujący Kalma 
niell już 0 tem jaki ma smak mięsa. Mle- . usta. a dnigi porwał ~ecikę, zawlera1ącą . PohcJ~ UJeła jeszcze jedne~o osobni- nowi-cza na 1 rók więzienia, Jh') za-stoso
ko dla dzieci? Spoglądają na nas ze 

1
16~~ zł. i zbiegł w kierunku ut. Młynar- ka, po~enzanego o współudział w tym· wanLu amnestji. skazaoo go •na ooł rok'll. 

zdumieniem. Mleko? Ich dzieci ole wie- sk1eJ. I napadzie. ( 
dzą nawet jak to smakuje. Codziennie W czasie pościgu jeden z napastni 
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Korowód ncdzg 
.c:lqdnie si~ od ósmej do pierws~ej 
przed okienkiem lombardowem 

r l;i;;~o;;;ie~;~rów 
wynosiły w ostatnim roku straty 

,,Paramountu11 I Jedyny Interes, który jeszcze jakoś zfotych„. I był szcLęśliwy. Niektórzy 
: prosperuje w tych ciężkich czasach to przychodzą poraz pierwszy z za winiąt-
lombard. kiem pod Qachą i rozglądają się trwożnie 

Tam niema kryzysu. Co więcej - im dokoła„. ObawiaJą się przedewszyst· Humor dla wszystkich gorsze czasy, tern większy ruch panuje kiem żeby nie spotkać kogoś ze znaj0-
w lombardach. mych„. & ·to jednak prz.ykro„. Bo na. 

Pan Wiktor chce się rozwletć. K::iż<le mia~ ma tysiąQ twarzy. We- wet w tych ciężkich C.lasach 
- Dlacze10 chce się pan rozwle~ panie sołe i smutne, roześmiane i załzawione. ubóstwo jest jeszcze wstydem„. 

Wiktorze?- ~ pytaJą znaJomL W lokalach nocnych. w teatrach i ka- Czytają uważnie wszystkie zarza,dle-
- Do ona przez cały dzłell mówi bez! wiarniach bucha i kipi wesołe życie. per- nla, wiszące na ścianach, żeby nie nara

pnerwy_ To ona gada!- Ona 1ada zrana I · )I się śmiech niczem złote wino w dłu- zlć się na uwagi ze strony pel'Scinelu. a 
wieczorem, przy obiedzie I przy kolacJI, w do-j gich, wąskich kielichach lecz za to przedewszyslkiem, żeby się dowiedzieć, 
mu l na ulicy, gdy Jesteśmy sami I 1dy są goś- w lOmbardach miasto ukazuje swą naj- czy towar ich zostanie przyjęty. Niektó-
cle, w święta I w dni powszednie, przez sea smutniejszą, najłzawszą twarz„. rzy wracają L- zawiniątkami do domu. 
I na Jawie, ona gada, I gada, I gada, I 1adal- Od ósmej zrana do pierwsLej w po- Nie przyjęli. Więc przychodzą naza· 

- A o czem ona mówi?- ludnie ci;:u~nie się przed okienkiem tak- -jutrz poraz drugi, 
Pan Wiktor ·mArsz.czy ciiolo, ustanawia się satora długi ogonek· Każdy podchodzi, „ó.to podchodzi do okienka młodzie-

' odPow•~·· . rzuca na stół przedmiot. który ma za- nie-o. Nic nie ma w ręku„. Poco stoi?„. 
- Nle wiem. Teso lełrzcze nie p0wtedzłała. stawić i czeka z trwożnem biciem ser- PC>ćo podchodzi .do okienka?„. Moze 

•.• ca. Przyjmie, czy odrzuci?„. Czy moi· wytmie zaraz coś z kieszeni?„. Nie. nic 
Nauczyciel rzeki w. szkoles na będzie 1kupić za otrlymane pieniądze nie wyjmuje.·. 
- UwataJcle, dzieci... Zadam wam dwa kawałek chleba dla głodnych dzieci?„. Więc co?„. 

~ytanla ... Kto odpowie na pierwsze, nie będzie - Ileż pan chce za to?.„ - pada PY· Oto ściąga poprostu 
potrzebował odpowiadać na drugie." A więc: tanie. obrączkę z ~alea ... 
- De włosów ma na sobie pies owczarski?- KJijent oddycha z ul~ą· Jeśli pyta. To, co J)ozostafo„. Małżeństwo obejdzie 

A\onlck wstaJe I odpowiada• to już dobrze. Gorzej byłoby, gdyby od- si~ bez obrączki, ale bez chleba? ... 
- 261.718 włosków, proszę pana nauczy. razu odrzucił. Od ósmej do pierwszej ciąi;nie się 

ctela- Ile? ... Wszystko jedno„. Kilka gro-j dług-i korowód nędzy przed okienkiem 
- Hm- - 111T11CZY nauczyciel. - Wcale nie )Zy„.. lomba:rdowem... Ab. 

ile- Ale po"·ledz ml, skltd wiesz tak dokładnie? Ktoś przyniósł patefon„. Dostał 20 
- To Jut Jest drugie pytanie, proszę pana 

nauezyclelal Hollo! 'fu 

(lu) Krach filmowego koncernu Para
mountu wywołał wielkie wrażenie na 
całym świecie. Teraz dopiero dowiadu
ją się wszyscy o przyczynach tego kra
chu· Okazuje się, że główną przyczyną 
były 

dźwiękowce. 
które pochłaniają olbrzymie koszta. a 'l 
drugiej strony zwężają rynki bytu fil
mów amerykańskich, albowiem są nie· 
zrozumiare zupełnie w krajach, gdzie ję. 
zyk angielski jest nieznany. Taka sama 
katastrofa grozi również 

innym wielkim przedsiębiorcom filWO· 
wym w Hollywood. 

Dla świata filmówego kra.eh •1Para
mÓ'Untu" nie był wcale rtiespo<lżianką. 
Już w początkach ubiegłego roku wia
domem było. że interesy „Paramo.untu~· 
prLedstawiają się nader krucho. Cieka· 
wie przedstawia się bilans . tego przed
siębiorstwa na przestrzeni ostatnich ląt. 
Otóż - w 1930-ym roku wytwórnia 
,Paramount" dała 18 miljonów dolarów 
zysku, w następnym roku 1931-ym 
zysk wynosił tylko 3 miljony dolarów, 
a w 1932-im roku bilans zamknięty zo· 
stał deficytem. wynoszącym 

18 mltJonów dolarów! 
Wytwórnia ,.Paramount" istnieje już 

od 27 lat. Założycielem jej był Adolf Dowcip ten opowiedziałem wczoral w pew-
11em towarzystwie. Dziś zrana, 1dy siedziałem NIEDZIELA, 5 lutego 1933 r. 17.55-18.00: Odczytanie programu na dzień na· Zuckor, Węgier z pochodzenia. Karjera 

o.oo-11.15: Transmisja Nabożeństwa ze Lwo· stepny. tego człowieka jest naprawdę fascynu-w biurze. zadzwonił telefon. 
Jeden z wczoraJszych gości mówił przez 

tdefon:' 
- Bardzo przepraszam, te pana latyguJę. 

ale pan zdaJe się opowiadał wczoraJ ten kawał 
o tym nauczycielu I dwuch pytaniach.„ świetny 
kawał". Chciałbym go dziś powtórzyć, bo ma· 
mJ' dziś przyJęcie„. Ja wszystko dokładnie pa
miętam I umiem Jut na pamięć, ale mote pan 
zechce ml tylko powtórzyć Ile włosów miał ten 
1»lei owczarski?.„ .„ 

• 
LIPower ma do załatwienia pewną sprawę 

w pewnym banku. Osobiście z panem dyrekto
rem. 

Wlec udałe sio do banku I pyta urtędnlka: 

- Czy Jest pan dyrektor?-
'.:...· Owszem, Jest.„ 
- Czy mógłbym z nim pomówić?-
- Owszem, Jak tylko wyJdzle ... 
- A kiedy wyJdzle?.„ 
- Za dwa lata-

•• * Moniek Jest bardzo akuratnem dzieckiem. 
SpokoJny, miły, prawdomówny bobas. 

Lekcle w szkole zaczynaJą się o ósme). Ody 
Moniek przyuedl do szkoły, nauczyciel był Jut 
w klasie. 

- Dlaczego spótnlle§ się? - pyta nauczy
~. 

.•. 
„ fjji 

~Wlt/f ;pra~Se w ~ł'V!it>i ~IC> tr.:y&ie• 
~cl łat. Zawsze punktnalny, obowiązkowy, ci
chy, grzeczny. Nikomu złego słowa nie powie· 
dział. 

Lłpower ma dziś wielki 4zled. Obchodzi 
sw.e srebrne wesele. 

Zwraca ale więc do szefa . z wrodzoną skro· 
mnośclql 

- Przepraszam pana, panie szeJłe.„ Czy 
mógłbym sio zwolnić' na dzlslaJ?.„ 

Stel spoJrz.ał nań plorunuJącym wzrokiem. 
- Dlaczego?.„ Co się stało?.„ 

- Dziś m1Ja 25-ta rocznica mego ślubu„. 
Stebrne wesele„. 

_. To cót z tego? ... - odpowiada szef. -
.Nie mogę pana zwolnić!„. Jetell dziś pana zwol
itlę, to za 25 lat pan znowu przyJdzle z tą samą 

,prośbą, ~? ... Nie, proszę pana, tak nie motna!.„ 

l((M?f,cd.K ~~ ••as ,,.. .... 4 ...._.._..... •1'1'~ 

' TEATR MIEJ~&L 
BAJKA DLA DZIECI. 

J:hiecll Popro.śde .w-otch rodziców, ateby 
j' osłaili WM w niedzielę o godz. 12-ej w poł. 11& 

.yesołą, UrOCZI\ bajkę „Za i&iedmioma górama•', 
Tańce, śpiewy, c:Tarodziejskie efekty i inne &tMk 
cje Ceay 1ui11iżue 

wa. 18.®-19.QO: Muzyka taneczna z cafe .,Adria". J'ąca. 
tt.58-12.os: Sygn.a.ł cz.a.su z Warszawy, hejnał 1900-19.20: Rozmaitości. 

z Krakowa. 19.20-19.25: Wiad().mOŚCI sportowe z Łodzi!. Ad..olf był Synem biednych rodziców 
12.05-12.10: Odczytanie progr. na dzieil bietący. 19.25--19.55: ·Transm',sia z Krakowa. Słuchowi- węgierskich. Ojciec jego był 
12.J0-12.15: Komunikat m~teorologicznv. sko p. t. ,,Jeden Bobi i duch Bobi" podług krawcem, 
12 15-14.00: Poranek symfoniczny z Frlharmonjl Lopeza, 

Warszawskiej. Wvkonawcy: Orkiestra fil· 20.00-20 50: Koncert popularny. Wykonawcy: zarabiającym z trudem na Uttz'Ytnanłe. 
ha.rmon'cz:na pod dyr. Tadeusz.a Maznrkie· Orkiestra P. R. pod dyr. J . Ozimińskego, Z Adolfa chciał również zrobić mistrza 
wkza. Polisika Ka.pela Ludowa pod dyr, :;ta- Wanda Wermińska (sDpr l i Lndw1k Urste'n krawieckiego. Ale Adolf miał szczytnlej-
nJsława Kai;uro i Edward Zathureczky - (akomp.). W · l d A kl 
(skrzypce). 20.50-21.00: Wiadomości sport. z całego kra.ju, sze zamiary. yem1~rowa O mery · 

w przerwie: „zagadn•enia oświa,ty dla 21.00-2200: D. c. koncertu popularnego. Tam rozpoczął swą karjcrę. jak wlęk-
'ludzi pracy w dobie obecne.j•' :- wyg1. p. J. 22.00-22.55: Muzyka tanec1,na z Krakowa szość miljonerów amerykai1skich, od 
Sa.wkka. 22 55-23.00: Urz~d. Komunikat Państw. Inst. pracy chłopca na posyłki. Składał grosz 

4.00-14. tS: Odczyt Sla'!'o~ly Aleksego Rżew. Meteor, i komun. polic. 
skiego p. t. „Łódi w walkach o n1ep<>d:!eg- 23.00-2400: Muzyka taneczna z .,Ziemfaftekiej" do grosza i marzeniem jesro było zostać 
łość''· Orkiestra Karas:ńs·kiego i Kataszka. właścicielem kina. 

14 15-JS.00: Przerwa. B r t k I k lt I 
15.10-16.00: ·Koncert orkieetcy ma,nclolinrstów AUDYCJE ZAfiRANICZNE. Yo o w o res e roz w an a przemy-

ApolO'lliusza Szczegfowa 13.05~ WIEOEI'ł. Koncert symfoniczny. słu filmowego, gdy wytwórnia fil.mowa 
16.00-16.25: Pr-0gram dla młodzietv: 1;4.00. STOCKHOLM. Ko,ncert- symfon. f była !ównoznaczna z kopalnlą złota:„ 

·a) Radiotygodnik „Co s:ę dzieje na świe.cie!'; 20.00. ZURICH (Berornuenster). „Lak- Od ziarnka do ziarnka, at zebrała się 
b) ~e;~kto;er~f;~.ława Rogowicz.a P· t •• ,Jar- ine", opera Delibesa. Tr. z Teatru miat1ka. Zuckor stanął na czele olbrzy-

16.25-tfi.4S: Płyty gramofonowe. Miejskie;:!'o. 1 miego k_oncerntt filn:towego ,.P.aramount". 
16.45-17.QO: „Kądk ięz:ykowy" - prelegent 20.05. PRAOA. Koncert symfoniczny. • zatrudn1~jącego naJleps1P. gwiazdy ame-
n.~/is~:ta.n~~~k~ło~:i'.el'llka. Wykonawcy: 20.45. RZYM. „K!'ie7.niczka dolarów'' - rvkańsk1e z Marleną Dietrich i Cheva· 

Lily Hert.i: (fort.), Ni.colaus Natuska (bar) operetka Leo Palla. lierem W pierwszym rzędzie. •• 
i Ludwi:k Urste,n (akom.p.J. 24.flS. LONDYN RF:G. Koncert svmfon. Aż wreszcie ten wielki olbrzym t6w-

11mm••••BE!!l!tl~i!li'lliS&B••••••••••••••m&p:t&MllE1D&WilZ1MEmmmma:aJ111111&•• nież runa.I pod obuchem wszechwładne· 
" : · go kryzysu„. 
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I Humor w teatrze 
Jednym z naiz.nakomitszych atttorow 

1 zarazem aktoró 1 fr:att::tis~<Ic!t Jes.t ~.a,. 
Ś~'„ t\ Gtt~tt \ 

: !e i tm. „, Pietwi!zy i.~ •• a;kreskl :: <.i. "-J 
twórczości był ndedo..:enia !ly. Napislit 
właśnie nową świetną komedię, przed
stawił ią dyrektorowi teatru. kt{)ry 
przeirzat tylko i odparł: 

- Niestetv, pańskiej sztuki nie tn-0-
gę wystawić„. 

A ra to Guitry: 

••em~Rean~m~m~•••••~••••••••••••~••m~mEtt~~®~s••! -F~ż~n~wa~n~em?~.Amo 
łe 1>0 cenach zn•żonych? ••• 

8-letni chłopiec zdritdZłł podpalacza 
Zbrodniarza osadzono w więzieniu 

Wilno. 5 lutego. palił wczoraj mu dom mieszkalny. 
We wsi Zarzecze, gm. daremickiej Gdy zbrodniarz wykonywał swój 

Adamowi Kościanowiczowi skradziono niecny czyn przypodkowym świadkiem 
konia. był 8 letni syn brata podpalacza Tomek, 

O kradzież został podeirzany sąsiad który doniósł o tern bratu, matce i kre
Wiktor Marcinkiewicz, który został are- wnym. 
sztowany i na trzeci dzień z braku winy Powiadomiona policja podpala::za 
zwolniony. aresztowała. Dom, który spłonął niemal 

Marcinkiewicz, pałając zemstą za doszczętnie był zaasekuroway na trzy 
niesłuszne podejrzenie i oskarżenie go tysiące 500 zł. 
przed policją przez Kościanowicza pod-

Ogrodnik zastrzelił złodzie:a 
Wczoraj stanął on przed sądem w Poznaniu 

A ilei dowcipów krąży o d vrektr. 
rach 'if~atralnycb?.„ Dyrektorz\' te:1trni · 
ni T.a~ą przeJc.v.sz~stkiem ·1:~zwvkłe 
w\·mll!.:1i'c... Tr•1d.10 1a:;•,ok!!j(~ n; ·r.11 

i..;h ża,dania. Oto co do Reinchardta, któ 
ry był nietylko reżyserem. lecz rów
nież dyrektorem teatralnym, zr::łosił sic:: 
pewien młodzian z rękopisem. Rein
hardt przejrzał, wreszc:e zaPYtat: 

- A iaki icst koniec? ... 
- Koniec? ... Koniec jest w i rzecin· 

akcie„. 
- No to Przecie nic nowego.„-od

parł Reinhardt, zwracaJąc młnd-danowi 
rękopis. - To Juz przecie byto •.• 

Dzi.ł o godz. 4-ej popoł. ostatnie powtórzenie 
świetnej .komed)i V1cltl Baum „Pla.c paryski 13". Sąd okręgowy w Poznaniu rozi'atry- ozęli kraść warzywa. Kaiser strzelił do 
Cen_y ,~rn.tD!1et. . ł f ,_

1 
• o'ntv wał sprawę pomocnika ogrodniczego, jednefo ze złodziei, niejakieóo Marylskie 

A oto próba w te~trze. Ostatnia sce
na dramatu. Bohater kona na scenie . ...c... 

Aktor, grafacv tę rolę, nie może jednak 
powstrzymać się od śmiechu i kona. par 
skaiąc śmiechem, iakgdvbv przyglądał 
się najw~panialszej kornedH. . 

- Panie - woła dyrektor - i:-i.11 
Pan może .się śmiać w scenie śm;erci'? „ . 

- Panie dyrektorze, przy tei gaż• · 
jaką fa .otrzymuje. śmierć iest dla mnit:· 
1>rawdz1wą przyjemnością.„ 

D.z„ 1 JU ro wie.cz. pe na rancus„ e1 p 1 , , • • • • '7 • 
lekkaści i satyry salooowej, świet!1d komedia Ka1s~ra, o.s~a rzo~ej!o o zabo1stwo. go, k adąc go trupem ~a m1e1scu'. 
Va.utel'a „Pan.i nie chce m:eć dzieci" w wybor- M1anowic1e Kaiser pracował u ogrod· Po przeprowadzone) rozprawie, sąd 
nei ~nte.rpr~t~.cji : Cho•jnackiej, Skrzyd!ows:kiej, nika Wilczka, który wysłał go do pilno· ska·zał Kaisera za zabó;stwo w Obronie 
Wa.s,1ulyńs~1~1, Krotkego.' Lenka, ~ińskieg-0, 1 wania ogrodu. Pewnego dnia, do pola lkoniecznej na 1 rok więzienia, z zawie-
Węgrzynia 1 Jjll,llych. Rez H. Sz.letyński. hl'. ł · b 'k · kl ' • k . z 1.zy a się grupa oso ni ow, orzy pO· szewem ary. 
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Sensacyjna powiej~ współczeana. rtapla•I specjalnie dla „~xpreaau11 .JERZT BAH 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiii·mwiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii._.I • .1&s~1---------------------1 
STRESZCZEJ\1E POCZ.\ TKU POWJESCI. I -N1e ... \V tcm mieście,.. nego pokoju, ale czekała na to. aby że- Spojrzał na zegarek . .Tui zbliżała się ' 

Pewne! dżd7.y~tel nocv dolwnano nie- - Jakto .• Już wróciła?. gota ją zatrzymał.... trzecia ~odzina. · 
samu~ilej zbrodni na ~Jnuei'>k•eJ szo•;ie - N 1~dzie nie wyjeżdżaia. . \Vłaśnie na ·lłość chciał przeJ·~ć Postanowił pójść za n'.ą. Z trud.em 
Ofiara n1ezw~·kte~o zaho1,twa padła młoda T 1 • 1• : • 
Jec;z<..ze 1 ładna hrab1ńa Wilska którą zna- - o n cmoz 1wc ..• Przecie mam Jej obok, ale w ostatniej chwili nie mógf przedzierał stę poprzez fr.ńczące pary. 
leziono oua przyw1azao4 do konta llral.tin.i' 11sty. w klórych pisała, ie wyjeżdża ... pe>wslrzymać się od zwrócenia uwag-i: Bąronowa uśmiechała się do gośc\. 
)\'una była udus.rooa. W roku jej znale- - Nic o tern nie wiem·.. Ulaczego __.,.. Oczy pani bardziej jeszcze bły- przechodl.ąc szybkim !krokiem przez 
~%~i!l1ż~k- llatu.. ptsaneso do Leny Po- pan z nią Lerwał?.. szczą niż przedtem ... Pani wldocmie za- salę. . 

Porehsl-b fest blednl. lecz nczclwa - Ja? •. Czy mógłbym z nłą zer- dużo pije.... Dokąd szła? .. Miinę'ta oświetloną sień 
dziewczyna. Na nia pada poczatkowo Po· wać? .. Jak pan to sobie wyobraża.. · - Nig iy nie piję zbyt dużo ... Jesterr. i skierowała się ku przeciwległym 
dc!rzt:uie o udział . w tel 1>ntwornej zhrod11i Przecie Lena jest panią baronową ... Nic odporna na alkohoL· drzwiom. . 
Wtad'llllo bowiem. t.e hrabina pr~ed śn11 er- chciałem być , tym trzedm„ Wolałem, - Czy tylko na alkohol?.. Że~ota zatrzymał się w sieni. Wi-
;~~c~,=~acta\\I!~1;_11\ ~j~1~1~, 1~;J~~n~~1:raładl!~: aby o mnie z~pomniafa. ch~Ć Bóg m1 - A co pan ma jeszcte na myśli?.. dział jak zamknęły za nią drzwi· 
mak ze soha do grobu._ św1adkicm, że postanowienie to koszto- Czekała na jego wyznanie. Ale po.; Wejść. czy nie weJ.5ć? .. - medytc-

Lena ma narzr.czoneiro - doktora Ste· wafo mnie bardzo wiele. Zrobiłem to hamował się. Nie powiedział szczerej wał. · 
fana La"ec.kieio .. którr Ja porzu.:.a. ttd~·t dla niej. dla jej szczęśc 1 a .... Zresztą, ona prawdy. Odwrócił kota ogonem: Zatrzyma się przed drzwiami. 
zako.:hal sic w 1:' 1 ~kne1 artys_ke hlmowel sama te~o widocznie pra~nęła skoru - Ot, talk-. zapytałem. by coś po- Nagle usfyslał szept cicho prowa-
Wler7e I udtoł-;k1e1. praculaceJ w WYIWÓf'll i . r d . ' 
"RnlJ.f'ilm•·. w1a~.:ic1etem tej wytwórni Jest 11 ~ nap1sa a. o. mn1e ani Howa ... Rozu- wiedzieć·.. dzonej rozmowy. 
Mueller. i;r.p•et mem1eckt. . micm. pewme Jej Jest dobile z baro- - Często rzuca pan słowa na - Jeszcze dziś musi być ta sprawa 
Cala wytwórnia test gniazdem sznieit„w· nem... wiatr?.. załatwiona ... - mówił jakiś męski głos. 
$k~em. a <l~ tel .bandy trń.:z Muellera ora.r. Żegota u.śmiechnął się 1łośllwle. f - Nie ... Tylko przv parti... - Dobrze... dobrze ... - odpowie-

.~~~~,fYlet~~~1,~11skieJ na dy Jeszcze "re.h· . - ~an s 1ę myli ... - odparł - Baron - O ... czyżbym działała na pana dział zniecierpliwiony głos kobiecy. ' 
. nie Ż"JC 11 . i· · k b. t Pó'd . d Kl b M"l" ó. " 

Dziekl ·pm.lst~pl'.lwl Mueller wclaga Lene " ··· . . naczcJ n Z mne O Je Y··· . . - . l ZICSZ O ,. U U I Joner W 
do W\ !wórni. chcac z nie I równie! uczynit La~eckl spoJrzał naft. iakgdyby me - Tak .... - wyrwa Jo mu się 'l ust, 1 powiesz mu wszystko ... 
szp!cr.ta. L('na - ni.e po<leirzewajac ni~ zie· sozumra~.„ . choć walczył ze sobą. by nie powie- I - Dobrze ... 
10 -::- zauf~la mu • wpadła w sprytnie za· - Nie zyje? .. Baron Rl"gen nie ży- dzieć tego słowa. - Niechaj on postanowi co zrobić .. . 
sta~.~one sidła.k d 

1 
d 

1 
t 

1 
Je?·. Co się stało?.. · Baronowa przysunęła się doń bliże} Musimy mu wszystko powiediieć .. . 

n nocy n ra a se o pose s "'·a ran· _ Stracił c r • t k Kt ś d · od ł ·· · • d N" h d d · cuc:k;eito 1 zabija attache woJ~kowe1to. wy. i . a Y maJa e ;„ . ? po - t par~· wpIJaJąc wen swe cu ne, 1ec ecy UJe. . . 
kra.d.alac Jednocześnie z biurka watne do- pal ł Jego fabrykę w vrzeudz1en wyJę·- przepaściste oczy: Baronowa widać na wszystko się 
kumentv. Wm•stko .to miało być it_ra fil· cia nowej p~łisy ubezpi1~czeniowej 1 ba. - W takim razie bardzo tnd przy- zgadzała. Poco miała pójść do .,Klubu 
mowa. lecz oka7.alo s1c rzet>zyw1stośc1a.- ror. został niemal na hruku .. Nie mo- ! kro ... Postaram się pana unikać... Miljonerów"? ..• 

Lena nie ~noże !'le Int wyzwo~ić 'li' tycr g-ąc przeboleć tych strat l'debrał so-1 I zanim zdołał coś powiedzieć odda- Żegota zastanawiał się nad tern py-
olc:rutnych sideł. Mueller 11czy111ł z nle1 bi · . i ' l'ł · · · · · · 
1~1aldc filmowa _ lne r~cy _ ·a idy .;pel e .!:!ce... · . t a się. pozost~WlaJąc ~o na pr~gu: . tamct~. Nagle do uszu Jego dobiegły 
111ta Jut swą role szptci:a. zwinął przedsle Ua ron ... odebrał... sobie ..• życie... Żegota ·lac1snąl pięści. \V1dz1at jeJ ostatme słowa mężczyzny~ -
'!>iorstwo I ulotnił sic wraz .z Lehmannem i I..!-.. PO\\:tór~ył Lasecki Pll\\<Jli - A Le-1 powiewną suknię, zniklj:tca. wśród tłu- I - Dziś wieczorem o ósmej... Ko-
mnvml. Ale ciule jec;zcze ma la na oku i ną? ... Co się z nią dzi.:-je?.. mu gości. niecznie ... Pamiętaj!. .• 
nie ~rzeillale lei szantażow;ić. _ Nic ... została bez meża bez f~- . • 

\\ykryclem tej szalki npie1towsklcf zal- ulędlY · , p I Rozdział sto siedemnasty 
mula sio trzej detrktrwl: - Jan Żegota.I - · · 
Janusz Orant 1 Wadaw Kaleta. · · - Stefan zakrył twarz rc;krma. 

. •: - Boże. Boże ... - !e'<11ął cicho. ~d~ffl04':,._0fl'001• ~ Upf•ora 
, _ Lena \'ft ńteudąnvm zamachu samohńl-ł Znowu z.amiJkli obaj. L3Secki oder- ~ .., "'' .., • 

czyn) z·nalazla s1e w pałacu barona Re1tena, wal wreszcie ręce od tw:u1y. b 
ktllrv ledn~cze~nie iest wtaściciell'm wiei- i -Dlaczeg-o nic pi ... aia do mnie?.. O ósmej? ... Do „Klu u MilJoncrów"? .. wiadywał się. Nie chciał jej widzieć. 
k1t'J fabryki. _w fabr~·ce t~i zredukowano 1 Przecie wiedziała iaki tcs~ nój adres?. W głowie Żegoty zacz<;ło już świtać .• nie pragnął rozmowy. 

·K"~~!~r:~~kt~~~wi>n7b~d{~„ i'L:~;~ rg;·n;~~ że~ota nie ~ńgf oJpo~\·'•cdzieć na to Czyżby baronowa mata coś wspólnego Zbliżała się godzina ósma. Żegota 
skarł.~·ć s•c na swój ciel.kl lns. pytanie. Lasecki c,dczii,vał z tt:go po- z „zamaskowanym mężczyzną"?... uprzedził Granta o tern, co ich czeka te-

Lena udałe sic w odwiedziny na uli<:c we.du wielki żal. a nawet U!'azę.„ Wszak tylko o nm mogła być mowa. go wieczora. . . 
Oarncarc:ka. 2dzle mieszka Kolar.zek. Nie pisała, więc o~wnk nie chcłałcl· więcej bowiem nikogo nie było w klu- Zastanawiah stę nad. te!11, .czy za-

- Na pięterku w tvm nmvm domu mieszka żet.y wrócił, to nie b~Jzte się napra- bie w dzień powszedni... Więc może brać Lenę ze. S?bą. ~oze im. się przy
j~ robotoik Romaa żeber z tou2' 1 córką szat... · baronowa .z nim utrzymuje jakieś kon- . da, aby h1tw1e1 mogh przcnrknąć do 

~ ki!h miesięcy pot~ odbywa się .Mo~ła ży~ bel ne60 tak długo, to · szachty?... wnętrza klubu. Postanowili ją zabrać 
lej I.lub & ba.roae.ąt. naaal da sobie raJę... Jakie?... ze sobą. 

Walczył ze so'Ją, =~v z;ipytać 0 jej Na czem ma polegać to porozumie- Lcua niechętnie pojechata. „Zamas-
~.-. adres· Ale wiedzlal. te J~śii dowte si~· nie?... . kowany mężczyzna" przestał ją intere-

, Aoy_ ~. iicia~c! -. 11""1 ~. to pójdzie do ntef nan~wno. A chciał Co mialy znao'.!;yć sfowc 1,pow!esa: so ać. Obawia.a się znawt! przyk:.1·cl1 
Len~. Muell&: ~ z ~m .taraię ~aśnie uniknąć tego ·sp~Jtkania. Jej na mu wszystko''„. nie ipodzt nek. 
st.::~ó hrooa 1 po.w~ Ll!!rl:l~ ze zkść. Za to, t e nie t>isa.i~l' .4 e ~hela.lai. ro Nłe~tety, ie r:ióg~ 6 yt cifugo· -ia- fj ~le „egot "wy~HH'1IO.C.64Jł J~. Oj tt.tk 
„ ·w ~ ·~iu ·~mq · ~· kOQI- sie pozbyć. stamawiać słę nad temł pytaniami, gdy~ ni_~ b:y;c ~dla .a~brn sprawy. 
·takt i Z111tl\. girlsą · kabaretu „Zielnn.a ra- Teraz, fi?'dY Z'i'll)'WU j~St w biedzłe za drzwiami rozlcgfy się kroki i detek- . wie~ po~e<.:hała. . 
pu2a'• I namawia 1;, do wvlazdu do llole- możcby do11 wróciła ' tyw zdołał jeszcze w porę odskoczyć, • Nie czckah dt~go. Wkrótce ~aJecha· 
chowa . .:dzie ma zalać sle Stefanem. Ale teraz on nie chce. by nie być zauważonym przez wchO·· t~ ~uto barono.weJ. Wszyscy tro1e ukry· 

żes:'lta. Orant 1 Kalc-ta podczas rewlzll Nie! .. za żadne skar:iy.„ dzącą baronową. 11 Stę za drzwiami. 
w ~atai:u '\Vil'.skicito znaJdu!e list. w ktńrym I ku wielkiemu zdziwieniu detekty- Ud . . Baronowa przeszta przez główną 
mowa jest o .. 13ialel Damic", znalaceJ po- ał s~e pono~nle n~ s~lę, ~dz1e aleję i nie weszła głównemi· drz"•t"ami·, 
dobno tajemnice hrabiny. wa Lasecki zaczął na~le mówić o po królował Jeszcze mepod I ta "' 

Pe\Vne! noi::v w d'>mtt przv Ces:lanel M godzte. o gościach. o sprawach oboję· i _. ~Ie me mec. lecz owem tajnem wejściem, ukrytem 
ukazuje sie duch, którego nazywala „Uialc tnych I nikogo z nich nieoi."chodzących. . By! juz .zmęczony .. PoJechał do domu w bocznej ścanie gmachu. 
Dama'. Zdun . Pietrzak . chciał p,rzyt3pa~ ż ot i • ł I ć · i.. ... d t I połozył się natychmiast spać. Żegota wytężył słuch i wzrok. 
„Bia la Dame•' I poniósł śmierć z tego po- c~ a 11 e mog Lrozum c Saą a na- N c wodu. gla zmiana... . 1. azajutrz o dziesiątej u~al ~tę j~ż zekał. z niecierpliwością. Co się 

żegota I Grant ud:ii" się na bal do A gdy się J>OŻC~ndłi I Lasecki nie ~o Leny. Od Granta dowiedział Się, teraz stame? ... Czy otworzy się owe 
„Klubu Milionerów". J!dde ma być po.dob- zapytał nawet 0 adres Leny, zdumienie że Lena wróciła późno w nocy w towa- ukryte wejście? ..• 
n.o równiet „mała Dama" dclcktywa bardziej Jcszrze wzrosło. rzystwie ksiccia. Tak, otworzyło się ... Baronowa zni-

tegota s:rotyka na balu Lenę w tow11nv- z t · t b ł · - Widać zapalił się do niej na dob- kła za ściana .•. 
etwie k~. Toneckicgo. Od księda Żegota anrzą Utę Y Y Jcdn.-tk własncmi spra- d 
dowiaduje •ię khm ieet „Biała Da.ma". wami. re •.•. -. odał qrant nie bez cienia nie- - Teraz musimy ich przyłapać na 

Jesllo rzekono baro.nowa von Lurr.pl!Ch, Musiał Jeszcze odnatetć baronową. nawiśct w głosie. gorącym uczynku ... - oświadczył Że-
mteszka.iąca przy ul. Poznaóskiei 15. Siedziała w towarzystw:e kilku panów Żegota poinf ormowat go o zdoby- gota zdenerwowanym głosem... Ja po-

żegoot.a chce znaleźć dostęp do salonu w<lrugim saloniku· Caic towarzystwo trch w salonach baronowej informac- star~m się wejść drzwiami, wy tędy ... 
ba.ron-0wei· i uda.ie pruci Toineckim, u elę zachowywało się nalbyt swohodni·e. CJach. I Musimy ich zdemaskować... Gdyby 
w ni~i i.ako.chał. To dziwne śl 1 ż t Wiadomość o ożenku Laseckiego chciał się ukryć, strzelać bez pardonu.· .. 

Tonecki uprzedza go, te baronowa ma , ... - pomy 31 ego a. pa- 'ł G ó T 
kochanka, nieiaik . .ego Le&mga. trzac z poza pro~u na t:rch gości _ wprawi a ranta r wnież w wielkie en człowiek należy do bandy Muel1e,.. 

u baronowej żeitota spoytka Laseckleio Wobec mnie udaje świeto!'zka ... a wo- zdumienie. ra, to jasne jak dzień... ' , 
1 Ziute. przyczem dowiaduje się, te SI\ Jut bee innych rozwydrwną heterę... - Co teraz będzie? ..• - zapytał Ja- - Więc co radzisz czynić? ... ~ za-
oni po ślubie... Kim ona jest właściwie?.. nusz. pytar Janusz. · 

w obecności Ziuty nie chca Jednak o Czy naprawdę „Białą Damą", wy- . Żegota wzruszył ramionami. Udał -J~ż po~iedziałam ... Ja pójde fron-
tem mówić ... W pewne! chwili, gdy barono- sługującą się Mucllerow•?.. się do Leny. . towef'!ll drzwiami, wy postarajcie się 
wa przeszła przez pokój, Ziuta zwróciła sle p · J • d"' k P. o wesoło. spędzonej nocy Lena czu- przcn.1kn<>ć do wn.etrza w taki" sam spo-
do niei: · oco w1ec wy ez "'a w nocy po ry- ·• 

Pani baronowo. czy 100ge pani towarzy- jomu do samotneJ!o i opuszczonego pa- la się wspaniale. sób, Jak to uczyniła przed chwilą baro-
szyć?... łacyku w Alejach Róż?.. Żegota przyglądał się Jej uważnie, nowa ..• 

....: Chetnie, dziecino - odparła barono- Baronowa. ujrzawszy Żegotę na myśląc: • Rozdzielili się. 
wa. - Bardzo cl nawet będę w<lzieczna, bo C · · S ż 1>0trzebuie pomocy... progu, zm'eniła oclram wyraz twarzy. :- zy ona ~e~z~ze pa~1ęta o te- . eg?ta ~kierował się w str0nę gtów-

Obie niewiastv znikły za portiera.. Mei- Mężczyźni ucieszyli się. fame? ... Chyba JUZ zapommała... ne_J alei. Grant i Lena zbliżyli się do 
czyźni zostali sami. Lasecki począł odrazu Powstała. Sądzit, że Lasecki sam postara się' taJemnlczej ściany, 
:zapypvwać. żei:ote pyta~iami: Przeprosił a ich przelotnie. iak si ę o to, by zobaczyć się z Leną. Ale on Lena zapukała trzykrotnie w rrtyśl 

- Pow1e<.lz pan. gdzie Lena?... l l l ·h · - h„ I tó · śl ł umó · h kó G _ Jest tutaJ„. _ odparł Ponuro żegota. prze.nr~sza. en 1.rv~ znaJom.vc . z < • am my a . w1onyc zna w. rant ukrył się 
_ lutai?- u baronowcJ?- rym1 się nik t nie liczy... Uważał. że między nim a Leną wszy- w mroku. 

• Udawała, ie chce przejść do następ- stko skończone. Nie dzwonił, nie do- (Dalszy clą1: jutro). 



Legendy o pokładach złota na Polesiu 
Tajemnicze plany Jednego z wlaśclcieli ziemskich. -

Co wykazały badania naukowe? 
Złoty piasek, sPoczywaJący na dnie do rozpoczocia svstematycznych ooszu nie złoto mogło osiąść naiobficiei, zna

leniwych rzeczutek Polesia, nie daje i kiwań. czna ilość tego piasku zostanie przeou
sPać ta~ltejszym posiadaczo.m ziemi. I Pokopa.no kilkanaś~ie dotów w pia- szczona na specjalnej puczkarni kana-

Pom1rno. ze szereg analiz wvkazal; sku, w róznych częsciach maiatku, po- dyjskiej. złożonei z kilku dłu~kh koryt, 
zawartosć złota mjn1111al11ą. o· wiele za' czem przystąpiono do płukania kilkuto- jedno pod dru~;em. z prz.epfywają~ą 
i:nałą, by się produkcja mo~ła opłacić, nowych próbek. Znaleziono istotnie zło wciąż wodą. Płuczkarnia ta już Jest pra 
zeszłego la ta można było zobaczyć spo. to, aJ.e. iak zwykle na Polesiu w mini- I wie srotowa. 
ro ludzi. prz~plukujących piasek. malnej ilości. „fachowiec od złota" odnalazł iuż 

Nawet w 1dziano Ponoś kaiakowców. Poszukiwacz złota twierdzi. ie złoża dla siebie kooalnie cennego kruszcu 
którzy pod pozorem wycieczki rzecz- poleskie podobne są d-0 terc11ów w Ko- gdyż żyie dobrze na koszt właścióela 
kami Polesia, rozbiialj obóz na piasz- lumbji i Ekwadorze. Tam również lł'1to maiątku. Natomiast wątpliwe iest czy 
~ystYm brz~gu i płukali piasek. spoczywa na dnie zamulonych ; zaba •. wszystkie te prace, dadzą · jakiekolwiek 

BY!Y to Jednak oróbv. dorywcze, guionych rzeczek. Z tego powodu od- , rezultaty. 
pr~eds1~biorcz.e bez. określo.ncgo planu krywanie .bogatych złoży iest utrudn-0 . Zdaniem ~eolog-ów każdy g_ranit Po 
dz1ałan1 a, zna1omośq kopania złota. - ne, bo wpierw trzeba odkopvwać war- siada w sobie pewna zawartosć złot:i. 
Dopiero teraz wychodzi na jaw. że łe- stwę namułu, by dostać się do czysteJO W Tatrach pod Kopą Magury, można 
dnak jeden z wjększYt.:h właścicieli na· piasku. jjeszcze do dziś oglądać, śladv staropoJ. 
Polesiu prowadzi eksploatacje na wjęk- Złoto jako metal ciężki opada na dno skiej kopalni złota. Po stronic Czecho
szą skalę. a z wiosną ma przystąpić do i osiada w głębszych warstwach, tam słowackiej, nawet z granitów tatrzań
Jeszcze poważniejszych n rac. tet trzeba dotrzeć. by się przekonać, l skich dobywają rocznie kilkaset kilo 
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~()IS~l ~ PRrtt~DÓt KSIĄiKI 

SThNISŁAWBAł. 

MAlllCłDZA 
M1.r.ełc1 

OO NABYOA WE WSZVSTIHCH 
J<SI Ę<iARN IACH Do właśckiela teg-o zgłosił się w le- czy rzeczywiście piasek jest tak ubo-: żóltego metalu. Jednak eksoloatacja sie 

cie zcszłe2'o roku, jakiś osobnik. polak,gi w złoto, że eksploatacja się nie o- ·nie opłaca, lub rentuje bardzo słabo . 
n:·patrjant. dłu~i czas będący poszuki- Płaca„. I wobec małej procentowo ilości złota. 
wa<:zcm złota. w Kanadzie. a Przed ,l la. Za parada koPacza ztota. z wiosną Na Polesiu złoto zostało również 
ty w Kolu111b1i. W znnmrskich kraia~hlma ZO!'łać zbudowana tama, kierufaca wypłukane z granitowej płyty woły1\- kwarcowym. Wobec iednak ubós~wa 
szczęście mu nie dopjsato. postanowił bieg malej rzeczki bocz nem łożyskiem. skiei i mimo znaczne::?'o ciężaru gafun-, w złoto samych granitów wołyńsk1ch. 
spróbować w rodzinnvm kraiu. Zdołał on Gdy w ten sposób od.kryty zostan'.e kowe~o. w naidrobnieiszych ok ruszy- trudno przvpuścić. by woda wypłukała 
nakłonić właściciela lasów na Polesiu. środek dna rzeczki . .t!dzie przvpusi:czal- nach. znlesione woda wraz z Piaskiem z nich większa ilość cennego kruszcu. 

JECOROL Chorzy na rupturylrótnekalectwa 
RUPTURY lakoteż kalectwa nie wol· 

no zaniedbywać. gdyż skutki dla ŻY· 

Dr. Jan Polak Dr. med. 

ul. nAWROT nr. 7 Pl. Feldman mag. A. BUKOWSKIEGO 
zawiera i a cy czynniki wiłamlnnwe cla ludzkieio sa bardzo niebezpieczne Tel. 164·21. AKUSZER-GINEKOLOG. 

Ruotura staje sie wielka lak a:łowa choroby wewnetrzne 1. alter&kz.'1e Zawadzka 10 Tel 155· 77 
1a:.tma.. Pokrzywka. m11rena. reu· • · 

ludzka. spowodować mote ~mlertelne matv1m) pnvimuie 9-12 i od 3-6 po poł. 
Powikłania kiszek. Specjalne lecznicze God.i:iny prz~!tć 6 7. 

bandaże ortopedyczne ltllmowe mole! ~ o t bBlllY 
metody usuwala radvka1n1e nainiebez. DOKT6R r. oro il W 
piecznieJsze ruoturv u meżczvzn. ko· H s h 8 
biel I dzieci bez operacji. Na skrzy. zumil c r CHOROBY Pt.UC 

wlenle kreiostupa, rirzeclw tworzeniu sle ir:arbów I • (Roentgen) 
crutllcy kości lccznlcze a:orsety ortopedyczne. Dla 
skrzvwlonvch nó11: ptaskich i bolacych stóp wkłady or· choroby skórne 1 weneryczne PIOtrkOWSka 124 
topedyczne. Sztur-me no11:i I rece. Piotrkowska 56, tel. 148-62 

Zakład ortopedycznv 

S I R A p A p O R T PrzyJmule od I I pół-4; od 6-9 wlecz. 

P8C. • ._w niedz~el_e I ~wieta o~ 10-1-ej. 6 pokoi•owe ortoped. ze Lwowa, l.ódt, ullca W61cza6ska Nr. IO. . - . -
front. · parter tel. ZZl·i7. PO RA Drf IA 
UWAOA: Osobiste zJa wien!e sle chorvch Jest konieczne 

przyjmuje od 5-7. 

leczy 
1mzvwrce 
POWltl<SZf.Nlf ORUCZOLOW 

I OSLAnn::NIE OGÓLNE. 
:Wystrzegać sie bezwartośclowycll 

uamla~tek I naśladownictw. 

Ubezpieczonych w p~J11e~~wi~1~: Łodzi przyjmuje. w(. H ~ Rn l n r.1 [ l n f 11mleszka nl e 
Tą drogą składam srrdeczne podziękowanie WP. Dyr. L U U U 
RAPAPORTOWI. zamieszkałemu w Łodzi przy ul. Wól· 

czańsk1cj to za umiejętne i celowe zaaplikowanie mf LECZENIE CHORÓB z: wszystkleml wysr;odami Przy Al. 
bandarza prze.Puklmowego Jego metody, w którym czule WENER\'CZN\'CH I SKORNYCH Kościusz:ki od zaraz DO W\'NA.JĘCIA 
sie bardzo dobrze, jestem zdolny do pracy zawodowej. :lAWADZKA 1. Wiadomość w admini:otracil. 30-2 

. Byletn operowany na przepuklinę. lecz po 4 tYitodniach 
ruptura powróciła. [h;iś dzięki WP. Dyr. Ra.pa11<>rtowi .:zynna od 8-ef rano do 9-ef wieczór -----

•iiillll!lll:::::=imaiiiil• ••Q czu1e sie zupełnie zdrów. (-) J. STOLARZ. ~n0iedzrieale idśwaieta o~J dzo 2,·e.i ( Rozmaite 
NIE PREZERWATYWY t _ Łódt. ut. Napiórkowskiego 11s. r w;a 
lecz w"ratnie PREZL"RWATYWY ,OL•A• •••••••••••••••••• ! Od 11-2 I od 2-3 przyjmuje kobieta .:. „ lekarz. ZLOTO. BlżUHRJĘ. kwitv lomhardo 
winien Pan żitdał, wuvstkn. Inne iał rzekomo GABINET TERAP.11 flZVKALNE.J we kupuje i płaci najw\·ższe ceny 

tak samo dobre tłAśLĄDOWl'llCTWA jak naje- Dr. Po I a ka DOKTóR Zakład Jubilerski I. f1ialko. Piotrkow· 
nergiczo1ej odrzuc:ad w fa k • ska 7 

T31łlco " A w R o T tir. 7 2gunows I ZAMlt:~IE trzypoko1ou:e. m1eszka~1e 
prawdziwe • 1 U z kuchnia na 1eden pnk61 z ku..:hnia. 

z nazwą + OLLA"+ Znalcłem Tef. 164·21. Oferty <iub: •• Trzy pokoje" do alł'lli· 
swiatowei słaWJ' prad wysokleiw naph:cła I frekwencll, Piotrkowska 70, tel. 181-83. iMracll. 

„OLLA" na każdej radlum. lamoa Helium, DIA TtRM.JA CHOROUV SKOHNE. WENERYCZNE i-------------* 
i marką kopercie iampa kwar.:owa. promienie J)oza..:zer· 1 i\U>CZOPl.ClOWE. OROB~E 02łoszenla w "Re~bllce 

GLOliUSA wone (c1eplnel stałwaniza.:.Ja. farady- , 1 ~Il na1leoszvm 1 naJtańszvm środkiem 
zai;ja. ma~aże i t. d. Oa~lnet Rocnts:eno • lee.zn czy. zetkniec1a zamt~resowe1ny.:h stron. 

---- Przy1mu1e od. 8 „łłl-W r„ I dG .a I pół Kto chce: 11 znależC lokatora lub sub 

•~-~-~~~-~~-~~~-~-~~--~~~~~~~--~--~~-~~ l~b~81.o&~e~Wn~~· 1o~W~ n ~aldf m1e~kanm I~ I śwu:ta od 10-1. Poledvń.:zy 1>okó1. 3) sorzedaC nieru· 

) 

KA . DĄ CHOROBĘ WYLECZYSZ .hi.mość lub rze.:z. 41 kupie~ cośkol-z LfKARZ • DENTYSTA DOKT6R 40 2 wiek okaz~·jme. SI. dostać p11sade. 6) 

Z I O 111\jeżeDll regularnie utyBwać RbedzElesz YE RA 11. n u' DI u Mn nr I H. Wołk O WYS ki j~:=:~:~::.::;::„:;::fi~':~ 
•r~ U Przvim~e~d 3--7 p0 ~ł~I H Cegielniana H9 4 :~~~~aw~~~~no~i~;0na~czff:~.tos;~~~ u Plolrkowsk• St telefon ar„„. stycb specjalną skróconą metodą . 

. k t I I t. eh b „ W SpecJallsta chorób wene-.cz:nuch Wólczańska 29 m. 1, front, parter. 
nais u eczn e sze w nas oro ac.1 telef. 121·23 ~"' "' 

Nr. 1 - kaszlu, astmie. rozedmie płuc cena zr. 3.50 moczopłciowych I skórnych DYWANY perskie i maszynowe na· 
Nr. 2 _ reumatyzmu. artretyzmu (zie! przemianie matetJI „ „ 3.50 PRZYJMUJE OD GODZ. 8-Z, J . IJ prawllł. Garderobę męską, datrtsk~1 
Nr. 3 - żoładkowo·kiszkowvch. watrobowych, żółtaczce „ 3.00 DR. MED. • W NltDZlf.U: t $WIE1A OD OO. ceruje artystycznie. Piotrkowska 92. 

Nr. 4 - nerwowych. bólu głowy, bez~ennoścl. apatjl do życia „ „ 4.llO •1·~~ła1· 6ornste1•ft DZlNY 9-1. 1_T_k_a_łn_la_sz_tu_c_z_na_. ______ _ 
Nr. 6 - 'blednicy, długotrwałej niedokrwistości • „ 5.50 l''I Ił - LOŻKA debowe nowe tn-0dny fason 
Nr. 7 - nerkowych i oecherzowvch „ " 4JIO p • I • k · solidnej roboty sprzed::im. Łagiewnic-
Nr. 9 - ogólnego zatrucia - przeczyszczaJace " „ 1.50 AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE I B eg n I ar a ka tT m. 4. Bałucki Rynek. 

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w apt~kach. składach aptecz. powrócił I przeprowadził isle 
nych I drogeriach łub w wytwórni - POLHERBA. Kraków - Podgórze. na ul. RZGOWSKA 5 (wejście z Sie· • WYPOŻYCZALNIA toalet balowych, 
Skrytka Nr. 48. radzkiej I), Tel. 191-08. rutynowana przyimuJt dyturv I rolli wieczorowych oraz śluonyi:h. Ceny 

Zaintere~owani otrzymają na żądanie darmo z "WYhvOrnf broszurkę "Jak Przyimuie od 15-18-ej zastrzyki um1eietnie. Ceny llrzYstępm:. konkureni:yjne. R. Paszew.:lska, ul. Ce 
odzyskać zdrowie". Telefon 230-79 20-Z .1tielniana i:?J. 31 

dl, 

D•lł I dni n•ńfłpny eh I Dzt• I dni n••ł4aPnrch l 

i„tOO 111etr6w mtloict'' ~ 
"' f 
l&I Udzlat blora ttalwieksze nasze gwiazdy na czele z ZULA POGORZELSKA. KRYSTYNA ANKWICZ, DORA KAIJNóWNA. ::i 
~ ADOLfEM DYMSZĄ. KONRADEM TOMtM. LUDWIK.IEM uw1iq-SKlM, MIECZYSŁAWEM CYBl]LSKIM. » 
~ Piosenki w wykonaniu Chóru Dana. W epizodach asy sportu polskiego WEISSóWNA. KUSOCINSKI I HELJASZ. 

SAJ.A OQRZANAI 2 SALA OGRZANA! 

ł 



• 

:--'"'· ~ 1"' 1\:':-;::' ".),. ... _.~„~ 

Dalsze zwyci~stwa polaków 
na Igrzyskach Zimowych Makkabl w Zakopanem 

Zakopane, 4 lutego. Dr. Schneid, członek „Maikkabi", dowato, iż relacie powyisz}'(:h zawo-
(Tel. własny). wynalaiz.ł sposób wyrobu nart składa- dów nie mogły być nadane telefonicz-

Dzis spadł w Zakopanem obfity nych. nie. lecz jedynie listownie. 
6llieg, tak, ż.e niedzielne skoki na Kro- Wynalazek ten zasługute na szer- "'.* 
kwi zapowiadają się niezwykle intere- sze omówienie i poświęcimy mu wkrót Dowiedzieliśmy się, iż orezes Ko-
sująco. ce osobny artykulik. misiii Sportowej dyr. Jamout, zasłużo-

•„• *.* ny działacz sportowy w Zakopanem, o-
W sobotę w godzinach porannYch Jak Już donosiliśmy, w pią,tek, w ficjalnie nie został Przez Komitet !-

rozegrano dwa biegi sztafetowe panów I ramach „Makkab}ady" odbvł sie bieg grzysk Zimowych zaprosrony na Mak-
na 5X10 kim. i pań 3X5 kim. zjazdowy i stalanu. Imprezy te roZPo- ka:biadę. 

W sztafecie panów s-tartowalo sie- częły się rano i koło południa były Już Chcemy wierzyć, że stało się t<> tyl-
dem zesPolów: 1 niemiecki. dwa czes- ukończone. Niestety, dzięki sprawno- ko naskutek przeoczenia organiza~ji. 
kie i 4 polskie. ści biura prnsowego Igrzysk, dzienni- cho,..laż tego rodzaju „gaify" nie powiu-

W sztafetach oań braty udział 3 dru- karze nie otrzymali Jeszcze na godz. 6
1 
ny mieć miejsca. W. B. 

żvny: 1 czeska i dwie polskie. W szta- wiecz. dokładnych wvników, co sPowo 
fecie pań zespoły polskie wysunęły się llllliliiiJim••lil•milllllil••llilllllll•••••••••••••••-
odrazu na czoło. Pierwsze mieisce za- '%49 t'2 I llt.. 
jeta Polska w czasie 2 godz. 15,4 min . ..... oflei· ""'~ mislr~O§fDJO 'Jo 81,i 
Sztafeta Pań wystąpiła w składzie: 0-
berlenderówna, Enker6wna I Szwarc- AZ'::>. warszawski remisuje z Sokołem. ŁKS. Poko-
bardówna. AZS ' k. w sz.tafecie męskiei wycofał:v się 2 nany przez . pqznans t 
zespoły, a mianowicie Jeden niemiecki W piątek późnym wieczorem roze- Mecz rozegrany został w niezwykle 
i jeden czeski. Wyniki ·ov.łoszone zo- grany został w Krynicy dalszy mecz trudnvch warunkach atm.osferyt:znych. 
stana dopiero w Późnych godzinach hokejowY z cyklu rozgrywek o mistrzo Z pov,. odu wielkiej śn1eżYcY musia-
wieczot<>WYch· I stwo Polski. no us.tawicznie odgarniać śnieg,. mimo 

Jeśli pokonamy 
Holandję 

przeciwnikiem naszym będą 
Niemcy 

Jak już donosiliśmy, w pierwsze) 
rundzie tegorocznych walk o puhar Da· 
visa reprezentacja Polki walczyć bę„ 
dzie z Holandją. W razie zwycięstwa 
nad tym przeciwnikiem polacy spotkają 
się w drugfej rundzie z Niemcami, któ
rzy niewątpliwie pokonają swego prze
ciwnika z pierwszej rundy, Egipt. 

Mecz Polska - Holandia odbyć się 
musi do dnia 9 maja b. r. Ewentualny 
mecz z Niemcami - do dnia 21-go ma
ja biei. roku. 

Pół miljona odznak 
Sportowych w Rosji 

W roku bieżącym na terenie Sowie
tów pół miljona sportowców odbyto 
wszystkie próby sprawności, wym'tga
ne do zdobycia tamtejszego POS-u, no
sz<tcegc miano „Gotów do pracy i 
obrony". 

Ponadto - dwa I pót miliona mło
dzieży sowieckiej znajduje się w trakcie 
odbywania prób. 

*•* 'Warszawski AZS. po zaciętej ~nice t<> toczenie krążka było niezwykle u-
Start do sztafet od'bvć sie miał z zremisował z Sokołem krakowskim 1;1 trudnione. Turnle1· bokserski 

główneizo stadjonu, jednakże został on (1 :O, 0:1, 0:0). W Pierwsze.i tercji więcej z gry miał 
samowolnie zamknięty Przez Mafoool-1 AZS wystąpił bez kontuzjowanego ŁKS, który uzyskał bramkę ze strzału mlstrz6w wagi średniej 
ski Klub J~dy, co wywotalą ogr0!11ne I !<owal~kiego, Sokół bez Tarkowskiego Rusinkiewicza ni~ b~z winy bramka- Międzynarodowy Związek Bokser-
r~zgoryc~e111e wśród ~aw<?<1D'lków t pu; 1 obroncy. Klaputa II. . rza zespol~ ?ozna~skiego„ . . , ski organizuie w Paryżu w naJbliż-
bhczności. Start mu.siał się prze<u0. od-I Gra m.ezwykle zacięta, bo decydu- Vf .dru~ne.1 t~rcll fodz!an1e opad~Ją szym czas· turn"ei boksersk' 0 mistrzo 
być z pod pnylegaJącego do stad1onu Jąca o weJście do pó~finał~. Tem~o bar: ze sił 1 aka<lem1cv uzyskuJą eoraz wie- st~ Eurd;Y wi wadze ś·r~dnieJ. Do 
parkanu. dzo ostre. W 5-ej mm. pierwszeJ ter.;Ji ksza przewagę. tur 'eju t go los · został' na żi 

•.• bramkę dla AZS. zdobywa Ad~mowski. . Wvrównujacą bramkę w drugiej ter- na~~rmia;Y zziwJ;f~. Erik s"e~lii 
W godzinach popołudniowych od- Dla Sokoła punkt wyrównuJący uzy cli ~dobywa Zieliński. (N ) K 1 N b c · (A t · ) G 

bytv się zawody saneczkowe na torze skuje w drugiej tercji Wołkowski. do- W trzeciei tercji poznaniacy graią emcy ' ~ro eu auer us r1a • u 
w Kuinicach dla oań, panów i miesza- skonały. napastnik drużyny krakowskiej jeszcze I eo i el i zdobywaia dalsze dwie atav.: f oth I ;RK1łr ~~vos ~BtgJd)l oraz 
ne. Sędziował p. Sachs, publiczności oko bramki ze strzałów Warmińskiego ij wa1 rancuZJJ. i ram 1 an e · 

Zwydężyti we wszystkich konku- to 1.500. W dwuch ostatnich tercjach Zielińskiego. 
rencjach polacy. w dwóikach panów I niewielka przewaga So~oła. Widzów około 1500 osób Wyc eczka polaków 
mieJsce zalę.ła t>ara Enker - Szenber~, W sobot~ w godnr!ach wie..:.Zo:o- Dzięki temu zwycięstwu AZS poz- z Belgjl na mecz do Warszawy 
drugie - Mangiel-Stil, trzecie - Pł- wych roze.grany został kwalifika..:yiny nański zakwalifikował się do finato
wok-Sinrer. mecz hoke1owy .J mistrzostwo Polski wych rozgrywek o mistrzostwo Polski, 

W dwójkach pań Pierwsze mieisce między ŁKS-em a .AlS-em oo:znańskim. które rozei;rrane zostaną w ciągu dnia 
zdobyła para Enkerówna-Szwarcwal- Zwyciężyła drużyna poznańska w dzisiejszego. · 
dówna. stosunku 3:1 (0:1, 1 :O; 2:0). 

Io :,i~~~hf~~7~anych zwycięty. Węgrzy poraz szósty mistrzami 
Największym błędem <>rganiz.acvJ- „ - 4 

n:vm „Makkabjady" fest to, że tych kil- •wio.a w denlsie sdolowum 
ku ludzi, którzy całą imprezę organizo- W trzecim dniu mistrzostw Ping.. ii fym razem wystąpili bez swych a~ 
wali, zaimowali się wszystkiemj spra- Pongowych świata w Badenie uzyska- sów Szabadosa i Bellaka, którzv znsta
wamj równocześnie i skutkiem teQ"o no nasteouiace wyniki: Czechosłowa- li przez Międzynarodwy Związek Teni
wledzieć nie można było kto i za co cja - Aus•trja 5:2, Austrfa - Francja sa Stiotowego zdvskwalifikowanj do dn. 
iest odpo'W'iedzialnY· 5:1, Austria - Niemcv 5:0. Indie - 1 marca. Ping-poni;riści węg-ierscv Je-

P·ozatem niezrozumiatem Jest, dhl- Nieme~ 5:2, Łotwa - Franda 5:3, Ju- szcze raz dowiedli, że są bezkonkuren
czego biura kwa·terunkowe. techniczne, goslawJa - Francja 5:3, Walja - Bel· cYJni. 
prasowe i t. p. piołaczone były ws.06!- 2'ia 5:0, Węgry - Ang]jjl 5:2, Czecho- Zacięty oPór stawili im iedYnie au. 
nemi osobami. słowacia - Indie 5:0, Węgry - Walja stdacy, lecz i oni ulel{li mistrzom świa-

Przeciei znacznie lepieibv było 5:0, Jugoslawja - Belgia 5:<J, Aiu~lja - ta w stosunku 4:5. 
gdyby np. referent prasowy zajmował Niemcy 5:3, Czechosłowa~ - Łotwa Tytut wicemistrza świata z<lobyla 
sie wyłącznie dziennikarzami, a nie 5:0, Węgry - Łotwa 5:1. ·. 1 • • , Czechoslowada. Trzeciem i czwartem 
szukał kwater dla przyjezdnych w Pen- Jedyny punkt dla· Łotwy 1 uzyskał miei~""tn Podzielili się Austria i Anglja. 
sfouatach, i t. p. finberg, który zupełnie „ ni-eoczekiwani.e Dalsze miejsca zaięli: Łotwa, Jut:>-

Bolączkami zreszta temi zaimiemy Pokonał mistrza ś:wiata B~rnę. Czecho- stawia. Niemcy, Indie, Prnncja, Walja 
sję bliżej po Makkabjadzje. słow.acja - Francja - 5.:1, )\lęgry ;; i Belgja. 

:#: Belgia 5:0. ···· · Obecnie rozegrywa się w Badenie 
, Podziwiać naleiy ofiarno~ć i po- Węgrzy' zdobyli ·już . -O$tątecznłe ty- turniej indywidualnv o mdstrzostwo 
święcenie niektórych ludzi. lctórzy z.u- tut mistrza świata poraz si'(idmy" mtmo, świata. · 
pełnie bezinteresownie oracowali nad · " , · t 
organizacją ,,Markkabiadv"· Szczeg6l- Echa . p' ~by· u bo ksero" w 
nie pięknie zasluiył sie inż. Abeles, dr. . ."~ . 
Beckman. mg.r. Osiek, inż. H. Landau i w_,t!le ... lcl4tla w Poznania 
dr. St. GOid· " 

•.,.• Na meczu pięściatrskim '.Btkt.aPeszt- wanemu Pierardiowi„. 
Centrala Akad. Żyd. Stow. samo])'>- Poznań w Poznaniu systematyczne spó A co będzie, Jak maskota pójdziiie w 

Na mecz Polska - Belgja, odbyć sie 
mający w Warszawie w dniach 4 ł 5 
czerwca b. r. wybiera się do Warsza
wy wycieczka obywateli polskich mie
szkających stale w Brukseli. 

Organizator wycieczki, p, Sliwow
ski, zebrał już 500 zgłoszeń i liczy na 
powiększenie tej cyfry do 1000. 

Wycieczka zamierza przy tej okazji 
zwiedzić kraj ojczysty i zabawi w kraju 
kilkanaście dni. 

Raid automobilowy 
Ostenda-Warszawa 

Raid automobilowy Ostenda - War 
szawa odbędzie się w dniach pomiędzy 
15 lipca a 15 sierpnia b. r. Belgja zaofia 
rowała nagrody pieniężne w ogólnej su 
mie - 100.500 franków. 

W pismach belgijskich pojawi: się ar 
tykuł prezesa Międzynarodowego Zw. 
Dziennikarzy Sportowych, p. Boin, na 
temat wspomnianego raidu. Zaintereso
wanie raldem Jest tak duże, iż do reclak 
cji pisma „Les Sports" napłynęło jui 
około 40 zgłoszeń. 

Radca poselstwa niemieckiego (trasa 
raidu prowadzi przez Niemcy) oświad
czył prezesowi Automobilklubu w Bru
kse)ji. p. Patris, iż miarodajne czynniki 
niemieckie poczynią wszelkie ułatwie
nia, jakich domagać ię będą uczestnicy 
rai du. · 

mocowych ufundowała nagrodę dla źnianie sie zawodiników J>Olskich 11a strzępy? ... 
n~~~~o nllcian~~~em~a ~ I ri~ wywo~a~ ~&e z~~~~ ---~~~~~~~~~~~~~---~~~~~~~~~~ 

Igrzyskach Zimowv·ch „Makikabi". wienie. 
•: . Węgier Już dawno marzl w' swoim I 1:0 z delto b~dzie ... 

One~daj odbvła się w Zakopanem kącie, a polaka, jak niema - tak nie-
konferencja \':'.rdzia.fu Sportowe~o Zw. ma! . Wawel zrezygnował z meczu z P. K. S-em 
'(.w. .Makkab! pod przewodnictwem Obecnie tajemnic niepunktualnośd · 
tni. Pacovsky egg. . pjęściaf'TV poznańskich wYiaśnia sie. . Na niedzielę wyzna~zony b.yt pół- remis, przycz~m mecz miał być powtó-

Na konferencl'1 omaw!a:no ~ogram Okaztrie . ż wsz s si boks rzY fmałowy mecz bokserski. o druzyno~e rzony. JKP. me. zgodził się na decyzję 
zavJ<>d(>w, które odbędą s1ę w hpcu br. eh 'ełi w~~zyi w ~ęITw~~ach Pofusa, mistrzostwo Polski pomiędzy śląskim wlad~ bokse~sk1ch i do powtórnego me-
w Czerniowcach. k 

6
ci ścłe''' PKS-em a krakowskim Wawelem. czu me stawił się. 

•: t re „przvnoszą szczę . • . Z meczu tego zrezygnował jednak Obecnie - historja się powtarza 
OneR"da·i odbyło się w Zakonanem Szczęśliwe ręka"!i~ nie ~ro~~ły. za- \.~awel, odwołuj~c swój. przyjazd.. Jaki ~dyż i Vf awel nie chce walczyć z P. K'. 

ini:i1wuracvjne otwarcie Z1azdu Młode- wodu. Pokonałv m1s~rza oltmP1Jsk1egol wiadomo w swoim czasie odbyty 1 wy- S-em. Ciekawe, kiedy skończy się ten 
go WIZA w Polsce. Referat wygłosiła Eneksa i jeg.o znakomitego rywata Lo- ~rany przez IKP. mecz ćwierćfinatowy bałaganu w boksie. 
dr. Lewito wa.. · 'vasa. przyniosły sukces mało rutyno- z PKS-em został zweryfikowany jako 

' 
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Codzlenn·a nowelka 11Expressu11 

Dlaczcgoś to uczynił? 
Była wzruszona.„ Żałobny kapelusz 

dodawał jej nawet uroku. 
- Dowiedziałam się o wsz,ystkiem., . 

Marku - mówiła - od jego przyjaciela I 
Mój mąż długo chorował i prud dwo
ma m1esiącami zakończył życie· Nie ro
zumLem dlaczeg-00 talk mu po~zlaJ. 
Teraz, gdy się już pogodzilam z myślą. 
te on nie żyje. pragnę, byś mi wszysl-ko 
wyjaiśnil. · 

- A więc słuchaj - roz.poazaJ. -
Pewnego dnia, przed s'leściu laty. gdy 
siedziialem z żoną przy śniadaniu, poko
jówka podała mi jakiś bilet wizytowy. 

Nazwisko Wiktor Loth nic mi nie mó
wiło. 

- Nie znam go - uowiedzdałem. -
Poproś tego pana do gabinetu. 

W gabinecie ujrzałem przystojnego, 
doskonale zibudowmego mękz~ę. 

- Moje nazwisko nic panu nie mówi. 
prawda? - r.rekł do mnie. - Otóż Je
stem drugim mężem pańskiej pierwszej 
żony. Pan chyba nawet nie wiedział. że 
Helena powtórnie wyszła za.mąt. 

- Istotnie, nie wiedziałem. 
- Przewidywałem to. Pan się po-

wtórnie ożenl.ł, więc przestala pana zu
pelnie interesować. Jestem nawet z te· 
go powodu bardzo zadowolony, gdyż 
będziemy mogl~ szczerle pomówić. 

- Czem wfaśdwie mogę pmu słu
żyć? - prµerwałem mu. 

- Zaraz wszystko wyjaśnię. Znam I 
Helenę d01>iero od ośmiu miesięcy. Od 
sześcf.u miesięcy stanowimy małżeń
stwo. To i dużo i bardzo mało, Będę 
z panem szczery, W ~iągu tych sześciu 
miesięcy motałem już ·1..auważyć. te 
prócz niej jest na świecie wiele innych. 
pociągających lk!obiet. Oczywiście, nie 
miałem zamiaru Jej porzucić, ale popro
stu zatęskniłem za jakąś awanturką mi
ł1osną. 

- Ja panu z pewnością nie przesz:ko· 
dze - roześmiałem się. 

- Przed tygodniem - ciągnął dalej 
- przypadkowo znalazłem w toalecie 

5.JI 

• 

Ucieszny niedzielny film „Expressu„. 

Pat: Szalenie tanio!.. 25 groszy ca
ła ksiąiJka!.. Dawno już nic nie czyta
łem„. Trza byłoby kupić sobie taką 
książkę·„ 

Patachon: Ja nie }ubię książek ... Ra·z, 
dostałem taką książką w łeb. to p()llem 
przez tydizi·eń nie mogłem wrócić do 
zdrowia„. 

Pat: Weźmiemy sobie najpierw je· 
dną na próbę„. Jak nam zasmalkuje, to 
więcej kupimy„. 

PatachOn: Jeżeli iuż buchasz. to bu
chnij wiecei.-

PatachOn: Ciekaw jestem co to za 
książka.„ Tylko żeby nJe była kuchar
ska. ·bo od takiej książki człowielk tyl
ko dostaje wilczy apetyt„. 

Pat: OłUJpi!„ To jest najciekawsza 
książka na świecie!.. .,Bandyci kolejo
wi w Ameryce". Taką książkę czyta 
się z większem zainrteresowaniem niż 
własny n~kmlog! 

Pata.chon: Aha!.. Już wiem!.. Czyta· 1 Patachon: ' Może zaczekan~y na na-1 Patachon: Czy-ś ty zwarj~wal?:. Ja 
lem już raz o tern. jak bandyci napadli si\:ępny pociąg·?„ Ja tu wlaśn1e czytam, tu właśnie czytam. że drugiego· też za· 
na pociąg i zrabowali cały wagon bry-I że jedein 'Z bandytów dostał kulę w łeb bili!.. Ja ci radzę po nrzyjacielsku. : -
lantów ! i wyciągnął kopyta.„ ·z,mykajmy.„ . 

Pat: Czekaj, ja mam dobrą myśl!.. Pat: a.o był frajer.„ My się nie da- Pat: Niema głupich!„ Konduktorzy 
My też tak spróbujemy!.· myL nie umieją ,wcale stnz.elać!„ Stać!.. ~ęce 

do góry!.. · ·. 

Heleny„. rewolwer. Co pan na ito? Ni
gdy nie spodziewałem się czegoś po
dobnego. W mojej rodzinie, proszę pa
na. ojciec często zdradzał matkę. ona 
cierpiala z tego powodu, ale oczywiście 
na tern s:ię wszystko kończyło. A Hele
na miała rewolwer. To mnie mocno za· 
niepokoiło. Gdyby mialo dojść do Ja
kichś krwawych lkloofliktów, to oczywL 
ście zrezygnowałbym ze wszystkich j' 
pr.zelotnych romansików. ._,..;::_ii;:::_ 

Tego dnia jeszcz;e spytałem fą: 
- Poco włakiwie zaopatrzyłaś się 

w rewolwer? 
- To pamiątka po moim o}cu? - od· 

powied'liała ml. - Zresztą człowiek się 
pewniej czuje. gdy ma r~'{.~olwer. I 

Ta odrpOIWiedź bynajmriiei nie wyjaś- ~=~==~::::=:;;:;;~~~~~;;.I 
nia sprawy. Wlaśn!e dlatego przysz~- lrl 
dlem .do pana. P~zecież pan przez S'LeSĆ Patachon: Krzyknij głośniej, bo nas Pałach<>n: No. bardzo ładnie z ich I Pat: Panie, panie!.. Ostrożnie.„ Bo 
la~ miesz:kał ~ mą P<;>d JednY?I d.achem, jeszcle przejadą! .. Stać!.. Proszę stać !„ strony, że nas przynajmniej nie prz.e- rewolwer, broń Boż~, wystrzeli!„ ·· 
:v.1ęc moze.m1 pan :wiele pow1edzi.e~. Je- Tu są bandyci, którzy chcą was zabić!„ jechali„. Ale oo teraL będzie?„ Musimy ~as~ynlsta: Ja ci tu zaraz - ~ystrze
sl1 Helena 1stotmie Jest gwałiowna 1 m?- Pat: Nie bój się„. nic się nam nte chyba wstać„. Co z . ciebie za bandyta, 1 lę, drab1e wymaglowany! Będlz 1 esz m1 
że zrobi~ użyteik z broni. to zrezygnuJę stanie.„ Oni się nas pewnie strasznie do króćset psów policyjnych? l.. Oni I się w bandytów bawił, laLiku wymie-

dę naJwiermeJszym malzonk1em. bo o- Trzebi coś robić! 
z, wsz7l·~1ch p~zel1otnych .rom~sów. Bę· boja. l już idą. a ty sobie siedzisz spokojnie!·. toswnv!... Ja cie nauczę rozumu!.. · 

statecmie wolę zrezygnować z Innych Pat: .Bo ja wiem co?„ pierwszy raz\ · 
niewiast, niż S'tracić łielenę. w tyciu jestem bandytą! 

- ttelena istotnie jest bardzo mścL 
wa i zazdrosna - odpowiedziałem mu 
po namyśle· - Nie radzę panu jej 'Ldra
dzać. 

Na tern skoń·czyiiśmy rozmowę. 
Loth opuścił moje mieszkanie i wlęcel 
już u mnie nie był. 

Marek sipojrzał na swą pierwszą żo
nę, która bardzo uważnie słuchała jego 
opowieści. 

W·iem o tern wSizystkiem - rzekła 
wreszci-e ttelena. - Powiedz mi teraz 
dlaczegoś go tak fałs'z,ywie informował. 
Przecież nigdy nie byłam zazdrosna, ani 
gwaNowina. · 

- Wiem o tern - roześmiat się Ma· 
rek. - Ale widzisz, moja druga żona 
jest olkropnie zazdrosna. A ponieważ 
musiałem jej być wierny, więc chciałem 
mieć przynajmniej to zadowolenie, że 
innemu mężczyźnie również nie wolno 
uganiać się za dziewczętami. 

Tłum. D. 

c ·[ - -
ł 

Patachon: Dlaczego-ś nie strzelił?„ Patacbon: Już wolałbym, żeby to Pat: Masz, łobuzie!.. Masz ·z, powro-
Trzeba było strzelać!„ Gdybym ja miał była książka kucharska„. Nie mielibyś· j tern twą książkę!.. Więcej już nie czy
rewolwer. tobym ich„. zbił na kwaśne my przynajmniej tak podsiniaczonych tam żadnej książki!.. 
jabłko! oczu.„ l(sięgarz: Co to?!.. Napad!!.. Moją 

Pat: Dlaczego nie strzelałem?„ Bo Pat: Wszystkiemu w1.nien ten księ- własną książką wybijają mi oczy!!!.. Na 
usiadłeś na rewolwerze, tłuściochu. ro-

1 
garz.„ Czekaj. ja mu się odpłacę!. pomoc! 

zumiesiz?„ Z czego miałem strzelać?„ 
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